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Telegramy „Gazety Narodowej." 


Florencja d. 2. sierpnia. Urze- 
downie ogłoszono tutaj, że Włochy zga- 
dzają się na czterotygodniowe zawiesze- 
nie broni, które od dnia dzisiejszego roz: 
począć się ma  Wcielenie Wenecji ma 
nastąpić bezwarunkowo. Dalsze uregulo- 
wanie granie ma być zastrzeżone do ukła- 
dów pokojowych. 

(Już pczawezoraj nadesłano nam telegram z 
Wiednia 2. sierpnia, iż stanęto jedynie przedłu- 
żenie wstrzymania się od kroków nieprzyjaciel 
skich, aby umożliwić usład o warnuki zawie- 
Szenia broni. Zdaje się więc, iż Włochy zgo- 
dziły się dopiero na sformułowane przez Fran- 
cję preliminarja pokojowe, a zapewne i Austrja 
przystała. Nie zgodzono się zaś „dotąd na wa- 
runki zawieszeuia broni, to jest, jakie ziemie mają 
wojska oba podczas zawieszeLia broni zajmować. 
W tem zajmowaniu leży ważny precedens dla 
przyszłych układów o granicę. Zapewne Wło- 
ahy upierają się, aby im oddać w zajęcie pod- 
czas „2wieszenia broni włoski Tyrol, a Au- 
strja temu się sprzeciwia. Przedłużono więc o 
nieć dui, do 10. sierpnia, tuzem tymczasowy, 
jenerał hr. Degenfeld układa się dalej o warnn- 
ki zawieszenia broni z włoskim posłem, Barra- 
lem, a tymczasem obie strony wysylają nowe siły 
i koncentrują się w Tyrolu w zajmowanych przez 
siebie pozycjach. Sprawa więe pokoju lub woj- 
ny waży się teraz 0 posiadanie południowego 
Tyrolu. Król pruski miał przyrzec, iż wpłynie 
na Włochy, by przyjęły preliminarja pakoja g. 
Francja tożsamo wywar:s presję na Włoe y: 
Ale w dalsze układy ©, warunki zawieszenia 
broni, podobno ani Francja ani Prusy Się nie 
wdzją. À 
Berlin dnia 4. sierpnia. Prusy 
odsuwają od siebie wszelkie projekta 
kongresowe, upierają: się przy tem, aby 
pierwej północne Niemcy ukonstytuowały 
się terytorjalne i utworzyły nowy Związek. 
Anglia ma się zgadzać z tem zapatrywa 
niem się, a twierdzą tutaj, że 1 Francja 
się za tem oświadczyć. l 
(Wiadomość ta potwierdza wczorajszą, iż 
car moskiewski proponuja zebranie kongresu 
mocarstw, które należały do kongresu wiedeń- 
skiego z r. 1815. Zapewne Prusy odrzucają 4 
jekt moskiewski. Że Anglia popierając Hie] 
rzenie silnego mocarstwa niemieckiego , bes 7 
i w tej kwestji kongresowej Z Prusami zgodnie, 
sie ulega wątpliwości. Ale bardzo wątpliwą 
jest, czy i Francja się. zgodzi. Chybaby Prnsy 
zrobiły z nią kompromis, odstępając jej pewno 
Do tych wiadomości możemy dodać jeszcze 
jedną, wyświecającą położenie rzeczy. Z dosyć 
wiarygodnego dowiadujemy się źródła, iż komu- 
nikacja kolejowa przywrócona ma być na prze- 
strzeni z Krakowa do Wiednia i do Prns dnia 
10. sierpnia, a właściwie kazano się pociągom 
aż do tego dnia wstrzymać i nie ra. s 
na terytorja, zajmowane przez Prusak w. È t 
ten świadczy, że dopiero po ukończeniu at 
dów o zawieszenie broni z Włochami, zaj 4 
w moc obowiązującą także układ 0 ej 
tygodniowe zawieszenie broni Z aet ss aż 
tego czasu zaś może być wypowie ziany.) 


ma 


Lwów d. 5. sierpnia. 


W obecnych układach rozchodzi się 
głównie o Tyrol południowy, kto go bę 
dzie posiadał podczas zawieszenia broni. 
W sprawozdaniach z południowego teatru 
wojny podaliśmy byli biuletyn komendy 
austrjackiej w południowym Tyrolu z dnia 
94. lipca, który zapowiadał, iż jen. Kuhu 
opuści Trydent i część Tyrolu włoską, 
aby w dolinach rzek Kisacku i górnego 
Innu bronić Włochom przystępu do części 
Tyrolu niemieckiej. Zarazem urzędy, ka- 
sy, archiwa, policja przeniesione zostały z 
Trydentu do Botzen. Nagle nazajutrz tj. 
dnia 25., kiedy Medici podsuwał się pod 
same prawie mury Trydentu, Jenerał Kubn 
wydał proklamację, że będzie bronić Try- 
dentu, i poczynił potrzebne ku temu przy- 
gotowania w mieście samem. Już bowiem 
wówczas Spodziewano się napeWwne w Wie 
dniu, że zawieszenie broni przyjdzie i, 
skutku i zaszły stosunki, które kazały 
Austrji zatrzymać Trydent w swoim ręku. 
W samej rzeczy, gdyby nie uadeszło za- 
wieszenie kroków nieprzyjacielskich tegoz 
samego duia 25. lipca, Medici byłby mo- 
że opanował Trydent i komunikację z WVE- 
roną, a zatem Tyrol południowy byłby 
posiadał, Zawieszenie broni musiałoby 
wówczas niezawodnie opierać się na li 
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niach, zajmowanych przez wojska obu- 
stronne, a przy rokowaniach o pokój za- 
żądaliby Włosi zawarcia go na podstawie 
uti possidetis tj. aby Włochom dano prócz 
Wenecji, także Tyrol południowy. 

Gabinet włoski oświadczyłby, że co 
zdobył, tego popuścić nie może, i jak 
wciąż w ostatnich latach, powołałby się na 
opinię narodu włoskiego, który pod gro- 
żbą powstania i rewolucji, nie dopuszczał- 
by wydania Tyrolu włoskiego napowrót 
Austrji. Wiemy już, jaką wydał prokla- 
mację Garibaldi ze Storo dnia 14. lipca, 
do ochotników swoich, wkraczając na zie- 
mię trydentyńską, a we cztery dni taką 
samą wydał do mieszkańców południowego 
Tyrolu, aby podnieśli broń i wespół z 
nim walczyli przeciw Austrji. Dzisiaj Ga- 
ribaldi nietyłko na mocy układu, z rzą- 
dem przy formowaniu ochotników zawar- 
tego, iż podlegać będzie ogólnemu kiero- 
wnictwu wojennemu, idzie ręka w rękę z 
rządem, ale oraz ciągle jest reprezentantem 
narodu, te proklamacje jego mają więc pod- 
stawę jeszcze szerszą, jak nawet prokla- 
macje rządu samego. Po klęskach pod 
Custozzą i pod Lissą, gabinet włoski 
zrzekając się Tyrolu włoskiego, rezygno- 
wałby zupełnie i wydawałby monarchię na 
pastwę namiętności ludowych. Korespon- 
dent nasz florentyński, który ma dosko- 
nałą sposobność, badać tak rząd jak i na- 
ród włoski, wyrażnie wypowiada, iż repu- 
blikanizm we Włoszech ma dzisiaj wiel- 
kie przed sobą widoki, jeżeli rząd złemu 
prądowi wypadków zewnętrznych i uspo- 
sobieniu wewnątrz, nie zapobiegnie. 

Dzisiaj w południowym Tyrolu zaan- 
gażowany jest nietylko naród włoski przez 
Garibaldego, który sam z początku pro- 
wadził tam operacje, ale i gwardja naro- 
dowa (ku Bormio) i sam rząd, gdy regu- 
larne siły swoje wysłal, nazajutrz po bi- 
twie pod Lissą, z Bassano ku Trydento- 
wi i tę wyprawę Medicego zaopatrzył w 
środki, które pozwoliły mu poruszać się 
niespodziewanie szybko i zwycięzko. l tego 
spuszczać nie można z oka, że Medicii pod- 
komendny jego Bixio, zdobywcy Val Sugany 
dzisiaj należący do regularnej armii wło- 
skiej, w r. 1860 należeli do koryfeuszów 
ruchu ludowego Włoch, skutkiem którego 
było wcielenie Sycylii i Neapolu do korony 
królestwa Włoskiego. Nadto, jak wiado- 
mo, i Austrja i Włochy posyłają do Ty- 
rolu wojskom swoim posiłki, aby po u- 
pływie rozejmu, w razie potrzeby prowa- 
dzić tam walkę jak najzacietszą. 

Tak sprawa Tyrolu południowego jest 
bardzo zawikłana, jest zwierciadłem nie- 
jasności i niepewności obecnego położe- 
nia. Francja wytargowała dla Włoch od 
Austrji to, że Wenecji odstąpi bez wyna- 
grodzenia żadnego ; a odbił to Austrji na 
Prusach, że na bardzo małe wynagrodze- 
nie pieniężne przystają. Napoleonowi III. 
zależy na tem, aby Austrja nie była zbyt 
skołataną, zbyt ubezwładuioną; Austrja 
jest mu potrzebna do przeciwważenia Pru- 
som, a nawet do powściągnienia ich, gdy- 
by zbyt ambitne stawiały pretensje, a mia 
nowicie z interesami Francji nie zgodne. 

Z drugiej strony Napoleon nie ze- 
rwie z Prusami już „dzisiaj, kiedy i od 
nich może sie spodziewać wytargowania 
korzyści dla Francji, a Prusy są w przy- 
mierzu z Włochami, 1 liczą na opór 
Włoch, i wszelkiemi sposobami popierać 
będą swoją politykę. Ze Prusy w polity- 
ce swojej nigdy mie trzymały się i nie 
trzymają nawet zasad moraihogel tak 
wolnej, jak moralność polityk! zaboru, 
to rzecz od dawna wiadoma:; inaczej Pru- 
sy nigdyby się nie były rozrosły. W dzi- 
siejszej chwili widzimy, że Prusy Hohen- 
zollernów wiążą się i z rewolucją, I z 
liberalizmem, i z wszełkiemi żywiołami, 
choćby najsprzeczniejszemi z zasadą kró- 
lewsko-pruską, iż król „bierze koronę że 
stołu Pana“, a nie od narodu; nie spodzie- 
wano się jednak, aby posunęły się do tej 
perlidji, iżby podczas zawieszenia broni, 
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| wysłały pod swoją opieką organizowany 
i działający legion Klapki do Węgier z 
proklamacjami, dążącemi do wywrócenia 
tronu Habsburgów w Węgrzech. Jest to 
niezawodnie krok, wręcz przeciwny zasa- 
| dom, ns których polega zawieszenie broni 
w ogóle, a mianowicie dzisiaj między Au- 
trją i Prusami zawarte. Krok ten Prus, 
uczyniony, aby wywrzeć tylko presję na 
Austrję, jest podstępem najoltydniejszym, 
ale zawsze dowodzi, do czego Prusy w 
obecnej swojej polityce przeciw Austeji 
posunąć się gotowe, i że Włochów nie 
opuszczą, dopóki z nich będą mogły mieć 
narzędzie użyteczne. 
Takie jest nieszczęśliwe położenie 
| Austrji, że czy teraz czy później, w spra- 
ł 


wie Tyrolu południowego zapewne ustąpi. 
Albo pokój z Prusami nie przyjdzie do 
skutku, a wówczas będzie na nowo woj- 
na i z Prusami i z Włochami, — a ustąpie- 
niem Tyrolu południowego Włochy możeby 
się zadowoliły i dały Austrji wolną rękę 
do wałki wyłącznie x Prusami. Albo Pru- 
sy zawrą z Austrją pokój, porzucając 
Włochy;— a wówczas Włochy same będą 
prowadzić wojnę długą, która może wy- 
Kan. Austrję finansowo. Zresztą, gdyby 
teraz Włochy zaniechały Tyrolu południo- 
| wego, to przy lada sposobności na nowo 
tę kwestję poruszą orężem, a wówczas 
znowu mogą Prusy wystąpić w sojuszu z 
Włochami przeciw Austrji. Tylko bardzo 
świetne powodzenie na polu walki, mogło- 
by Austrję wyzwolić z tej fatalnej alter- 
natywy. 


W sprawie obrony własności 
wydał naczelnik krakowskiej komisji na- 
miestniczej do podwładnych urzędów w 
Galicji zachodniej okólnik wielkiej wagi, 

| o którym podajemy wiadomość następują- 
ca według Krakauer Ztg.: -A | 

W przededniu zaprowadzenia autonomicznej 
administracji gmin, będzie potrzebniejszem niż 
kiedykolwiek cbmyślenie gwaraneyj, które byly- 
by zdolne utwierdzić przekonanie, że ntorowany 
postep wolności wyda istotnie tak w politycznym 
jak i w materjalnym względzie owe zbawienne 

| owoce, jakich słusznie oczekoje prawodawstwo. 
Samoistność gminy prowadzi do politycznej doj- 
| rzałości ludu, autonomiczna zaś administracja do 
owego stopnia Świadomości, która uczy kańdego 
czuć się członkiem dobrze uorganizowanej ca: 
łości; ale nawet dla perjodu przejścia potrze: 
bnym jest pewien stopień politycznej dojrzałości 
ivależyte ocenienie przypadających z przyznaniem 
większej wolności także większych obowiązków. 

Uczucie legalności i porządku, uczucie pra- 
wości, gą niezbędnem wymaganiem, głównym 
warunkiem pomyślności każdej instytucji libe- 
rałnej. My niestety nie możemy zaprzeczyć, że 
porządek publiezny a osobliwie bezpieczeństwo 
własności na prowincji, są teraz bardziej niż 
kiedykolwiek narażone na niebezpieczeństwa i 
narnszenia, że Swawolao i w znacznej części 
nawet złośliwe uszkodzenia obcej własności zda- 
rzają się coraz cześciej, że tak na polu jak i 
w lasach popełniane bywają bez przeszkody 
występki, że właściciele propinacyj są wysta- 
wieni na bezprawne wdzieranie się w ich pra- 
wa, że powołani głównie do uchylenia tych 
zdrożności przełożeni gmin z zaniedbywaniem 
swych obowiązków przypatrują się bezczynnie 
bezprawnym i karygodnym postępkom pojedyń- 
czych członków gminy i ponawiającym się ich 
wykroczeniom, zamiast coby powiani występo- 
wać z całą surowością swojej władzy urzędo- 
wej przeciw przestępcom ‘prawa i zbrodnia- 
rzom, i oznajmiać lub odstawić ich dla ukara- 
nia do władz przynależnych. W niektórych 
miejscach ma się objawiać takie rozpasanie, że 
przekracza ono wszelkie zasady przyzwoitości i 
prawa: 

Rzecz jasna, że przy takich stosunkach, je- 
źliby takowe miały trwać dłużej, nietylko nie może 
samorząd gmin wiejskich obudzać żadnego zaufa- 
nia, ale owszem wypada się obawiać, że samo- 
dzielność takich gmin doprowadziłaby nie do u- 
trwalenią legalnego porządku, lecz do tem wię- 
kszego jeszcze nieładu i do nieograniczonej 98- 
mowolności. Równocześnie jednak z tem! Smu- 
tnemi spostrzeżeniami możemy podać tę bez wąt- 
pienia pocieszającą wiadomość, ż8 jak nam do- 
noszą z zupełnie wiarogodnego źródła, poczynił 
już szef tutejszej komisji namiestniczej wszelkie 
potrzebne kroki, by ile możności zapobiedz po 
nawianiu tak niemiłych objawów i zapewnić 
krajowi słuszne ze wszeen miar prawo do po- 
myślnego rozwoju racjonalnie uregulowunej ad- 
ministracji gminnej. 
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Przedpłatę í ogłoszenia przyjmują 
We Lwowie: Bióro Administracji 
Gazety Narodowej przy ulicy Nowej 
pod liczbą 291. W Krakowie: Ksiegar- 
nia Józefa Czecha w rynku. W Paryżu: 
na całą Yrancję jedynie p. Ludwik Płońsku. 
rue des Tournelles, 20, We Wiedniu: p. 
Alojzy Oppelik, Wollzeile, 22. tndzież pp. 
Haasenstein 6: Vogler, Wollzeile, 9. W 
Frankfurcie nad Menem i wHambnr- 
su: pp. Haasenstein & Vogler. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 

6 ent. od miejsca objętości jednego wier- 
sza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
-~ stemplowej 30 cnt, za każdorazowe umie- 

szczenię. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu. 


Przedewszystkiem włożono najnowszem roz- 
porządzeniem na władze obowiązek, ażeby ka- 
żdy objaw tego rodzaju Śledziły z sumienna u- 
wagą i dokładnością, ażeby ku zabezpieczeniu 
Svisl legalntgo stanu, przy każdej zdarzającej 
się spos bności, a mianowicie przy terminach 
urzędowych wywieraty wpływ na przełożonych 
i mieszkańców gmin, i zreszią także za pomocą 
duebowieństwa miejscowego, nanczycielów szkół 
i innych godnych zaufania osób — bez ustan- 
ku w tym kieruaku działały, przeciw wszelkie- 
mu zagrożeniu legalnego porządku i bezpieczeń- 
stwa z całą stanowczością i wszelkiemi będące- 
mi do dyspozycji środkami występowały, w zda- 
rzających się zaś wypadkach samowolności i na- 
ruszenia prawa energicznie zarządzały przepisa- 
ne ustawą postępowanie karne, a osobliwie sta- 
rały się o to, by zasłużona kara ile możności 
jak najprędzej następywała po wykroczenin, 
gdyż to jest podług doświadczenia we wazy- 
stkich okolicznościach najskuteczniejszy środek 
do położenia tamy szerzeniu się bezprawia. 

Przałożonym gmin mają być z odpowie- 
dniem kategorycznem zaleceniem przypomniane 
postanowienia przepisanej instrukcji służbowej, 
a z szczególną dobitpością te, które wkładają 
na nich głównie obowiązek starania się o to, 
ażeby w gminie nie zdarzały się żadne wykro- 
czenia lub gwałty, a niemniej zebrania w podo- 
bnych zamiarach, że nikomu nie wolno wymie- 
rzać samemu sobie sprawiedliwości, co jest jak 
najsurowiej zabronionem, lecz każdy powinien 
poszukiwać swojego prawa albo bezpośrednio u 
władzy albo też za pośrednictwem wójta ; dalej 
ażeby tak pośród gminy jako też w sąsiedzkich 
stosunkach jej do dworu, panowały spokój i 
zgoda; ażeby pleban miejscowy w swej działal- 
ności ku utrzymauiu religijności i moralności, 
był silnie popierany, a młodzież przymuszana 
do uczęszczania do szkoły; ażeby nądto wyu- 
zdanie, opilstwo, próżniaetwo i lenistwo bywały 
powściągane, a natomiast pracowitość i gorli- 
wuść ile możności popierane , i ażeby nakoniec 
mieszkańce gminy nie zaniedbywali zarobkn 
chętnem pomaganiem w robotach w miejscu lub 
w sąsiedztwie, aby grunta przez opieszałość i 
lenistwo nie pozostawiano bez uprawy i przez 
zauiedbaną lub zaniechaną pomoce nie marnia- 
ły dary Boże. 

Rozporządzenie to przedstawia nadto, że te 
wskazówki, wielce ważne tak ze stanowiska le- 
galnego porządku jak i w interesie agronomi- 
cznym, nie mogą być dość często ponawiane, że 
przeto nietylko przy szczególnych sposobnościach, 
ale i w ogóle przy terminach urzędowych z ca- 
łą dvbitnością powinny być powtarzane, by mo- 
Żna tym sposobem zabezpieczyć ile: możności 
msterjąlny porządek w kraju, jako pierwszą i 
najgłówniejszą podstawę przyszłego liberalnego 
rozwoju życia gminnego. 

„O wykonanin tego rozporządzenia i spo- 
sobie tegoż mają władze zdać sprawę w naj- 
krótszym czasie, Zarazem npraszauo także kon- 
systorze biskupie, ażeby i one ze swego stano- 
wiska wpływem podległego duchowieństwa wspie- 
rały w tym duchu i w tym samym kierunku u- 
silowania władz rządowych." 


Przegląd polityczny. 

Dunosiliśmy swojego czaso, że hr. Starzeń- 
ski został upoważniony utworzyć w Galicji za- 
chodniej trzy do czterech batalionów „obrony 
krajowej“ z samych dymisjonowanych żołnierzy. 
Formacja tego korpusu została powstrzymaną. 
W tym względzie donosi Krak, Ztg.: „Dowiadu- 
jemy się, że utworzenie projektowanej „obrony 
krajowej* zostało wstrzymane z powodu zawar- 
tego rozejmu i wobee nadziei, że pokój przyj: 
dzie do skutku. O ile nam wiadomo, odnośny 
płan pochodził od Jego Ekscelencji, regimenta- 
rza hr. Starzeńskiego, który w miejsce pospoli- 
tego ruszenia ze względa na trudności zebrania 
tegoż, proponował utworzenie czterotysięcznego 
korpusu z wysłużonych wojskowych, których 
liczba w kraju naszym wynosi pół procentu lu- 
dności zdatuej do boju.“ 

O korpusie ochotniczym, który major Le- 
wartowski na Bukowinie ma formować, i w któ- 
rym to celu odjechał do Czerniowiec, żadnej 
nie mamy wiadomości. Dowiadujemy się tylko z 
urzędowego czerniowieckiego dziennika Bukowi- 
na, że namiestnietwo tamtejsze d. 26. lipca oso- 
boemi plakatami zawiadomiło mieszkańców dla 
ich aspokojenia, żu nie ma najmniejszej obawy, 
by wojska rumuńskie wkroczyły do Bukowiny. 

Ci, ©0 zawiadomili rząd w Wiedniu o kon- 
centracji wojsk rumuńskich na granicy Bukowi- 
ny, 1 © przekraczaniu granicy przez tychże, mo- 
cio się skompromitowali. W całych Mułtanach, 
próez batalionu załogi w Jasach, niema i nie 
było żsdnego wojska. Ale żydzi suczawscy 
i z okolicy, przestraszeni groźbami pospólstwa, 
że idą jnż rumuńskie wojska, a skoro wkroczą 
do Bukowiny, to dopomogą pospólstwu do rzezi 
żydów — żydzi podnieśli takie krzyki i lamenta, 
iż bez przekonania się, ich doniesieniom uwie- 
rzono. 

Dnia 24. lipca w południe przesroczył 
Klapka z legią węgierską, do 5.000 ludzi i 


2 


6 armat (według Presse, nawet 9.000 ludzi) li- 
czącą, granicę Szlązka austrjackiego, i już 28. 
lipca zrana stanął w Jabłonce na granicy wę- 
gierskiej. Niektóre pisma donoszą, że wkroczył 
nawet do Węgier i posunął się ku Trenczyno- 
wi. Lecz tu go doszła wiadomość o przedłuże- 
niu zawieszenia broni. Z tego powodu Klapka 
z legią swą wrócił do Jabłonki, a podobno co- 
fnął się dalej ku Boguminowi. z 

Oto co w tym względzie donosi wiedeńska 
Presse w osobnym artykule pod napisem: Nieu- 
dała wyprawa Klapki: 

„Wiadomo — pisze Presse, że rząd pruski, 
który wyznaje zasadę, że cel nświęca środki, 
pozwalał na to, by podezas walk w Czechach 
i Morawie, Jerzy Klapka usiłował tworzyć na 
Szląsku legion węgierski z różnych awanturni- 
ków i wziętych do niewoli żołnierzy z pułków 
węgierskich. Do tych jeńców wystosował Klap- 
ka następującą proklamację: 

„„Waleczni wojownicy! Na wezwanie (?) mo- 
jej ojczyzny obejmuję dowództwo nad wojskami/?) 
węgierskiemi, i przemawiam do was w chara- 
kterze naczelnego dowódzcy. Ojczyzna nasza 
nie pozostaje juź bez przyjaciół. Potężni królo- 
wie Prosi Włoch podają nam swoją prawicę. 
Garibaldi wesprze nas od strony włoskiej, Türr 
operować będzie nad Dunajem, Bethlem wkro- 
czy do Siedmiogrodu, gdy ja was poprowadzę 
naprzód od strony Prus. Ludwik Kossuth będzie 
w pośród nas. Tak połączeni wypędzimy Au- 
strjaków, którzy tak długo przelewali naszą naj- 
lepszą krew, i wydzierałi nam nasz dobrobyt. 
Kraj Arpada jest naszą własnością, i chcemy go 
dla nas zabezpieczyć. W latach 1848 i 1849 
zdobyliśmy sobie sławę nieśmiertelną, nie osią- 
gnęliśmy jednak ziszczenia życzeń naszych; te- 
raz nowe chcemy zbierać wawrzyny, aby dojść 
do celu. Więc naprzód! Gromadźcie się około 
chorągwi węgierskiej i pomnijeie, że gdziekol- 
wiek ona powiewa, są Węgrzy obowiązani sta- 
wać pod nią. Od granic naszej ukochanej 0J- 
czyzny dzieli nas tylko kilka dni marszu. Tam 
cheę was powieść, gdzie na was czekają z 0- 
twartemi ramionami rodzice nasi, siostry i oblu- 
bienice. Macie do wyboru: albo pozostać jeń- 
cami, albo mieć zaszczyt walczenia za wolność 
ojczyzny naszej. Jerzy Klapka, 

jenerał węgierski.** 

„Ta proklamacja — pisze dalej Presse — 
została rozpowszechnioną między legionista mi w 
Nissie , tudzież pomiędzy jeńcami w Głogowie. 
Jak Schl. Ztg. pisze mało znalazła ona odgłosu. 
Mimo to legion urósł dopodobno 9.000 ludzi. 
Co jednak jeńców skłaniało do wstępywania do 
legionu, nie odpowiadało życzeniom i dążno- 
ściom Klapki. Godne wiary wiadomości, jakie 
nas doszły z północnych Węgier, donoszą o nie- 
udałej wyprawie, którą Klapka w dniacb osta- 
tnich przedsięwziął. Klapka bowiem wpadł na 
czele swego legionu ze Szlązka przez wąwóz 
Jabłonka do komitatu trenczyńskiego. Zawarte 
tymczasem zawieszenie broni zmieniło je- 
dnak zupełnie stosunki, i Klapka spostrzegł wła- 
śnie w chwili gdy rozpoczął działanie, że go 
użyto tylko za narzędzie, że go Prusy zawiodły 
i opuściły. Chciał na własny rachunek działać 
dalej, przekonał się jednak niebawem, że myl- 
nym był ten rachunek. Z zachowania się ludno- 
ści widział, że jest dla niego niemożliwą rzeczą 
skłonić ją do powstania, a nawet w swojem naj- 
bliższem otoczeniu widział ruch pewien, tak nie- 
przychylny zamiarom swoim, że wolał bezzwło- 
cznie wrócić do Bogumina i do Szłązka. Wę- 
gierscy żołnierze, którzy byli w niewoli pruskiej, 
stanąwszy na ziemi ojczystej nie mieli nie pil- 
niejszego do zrobienia, jak wywiedzieć się o sta- 
nowiska swoich pułków i do nich powrócić, a 
Klapka dopiero tutaj się dowiedział, że oni przy- 
łączyli się do wyprawy jedynie w celu wydoby- 
cia się z niewoli. Ze spiesznym odwrotem Klap- 
ki skończyła się także przedsięwzięta wyprawa. 

„Z rewolucyjnego dramatu, przygotowanego 
przez Klapkę, zrobiła się komedja.* 

Tak pisze Presse z d. 1. b. m. Wanderer % 
z dnia tego donosi także, że Klapka z zmniej- 


szonym nieco swoim hufeem powrócił na Szlązk. ; 


, Z Komarua piszą, że duia 27. lipca przy- 
wieziono do tamtejszej twierdzy dwóch adwoka- 
tów węgierskich. Jeden z nich miał rozpowszech- 
niać proklamacje pruskie, wystosowane do Wẹ- 
gier, obiecujące jak wiadomo Węgrom wolność, 
i wzywające wojsko węgierskie, by strzelało w 
powietrze, zetknąwszy się z wojskiem pruskiem lub 
włoskiem. Drugi z uwięzionych, miał w Wę- 
grzech, w komitacie nitrzańskim werbować ocho- 
tników do iegionów. ; 

Do Komarna przeniosła się jeneralna ko- 
menda morawsko -szląska, która od czasu opu- 
szezeniąa Berna osiadła była w Preszburgu. Na 
Dunaju pod Komarnem stoi jeszcze ciągle sta- 
tek parowy towarzystwa żeglugi dunajskiej, ma- 
jący w swem wnętrzu cesarski skarbiec i po- 
wóz koronacyjny z klejnotami cesarskiemi, pod 
eskortą żandarmów nadwornych, gdyż dotąd nie 
wyszukano w Komarnie odpowiedniego miejsca | 
na pomieszczenie tych skarbów. | 

| 


opinię ZYd9Wa Wiener Zig. z d. 1. bm. uspakaja 
faang b liezzą, upewniając, że prócz operacji 
nów kin  ającej na celu wydobycie 30 milio- 
mae o t srebrem, które Prosom mają być 
raj, ay oietan ena pisaliśmy obszerniej wczo- 
ledeńska donoci sza nasza korespondencja 

wiegeiSza donosi) nie będzie żadna inna ope- | 
racja finansowa Przedsiębraną. 

Presse z dnia ostatniego lipca została skon- | 


fiskowaną. Jest to pierwszą k 3 
zaprowadzenia sądów woj ©. ea wór 

Szef sekcji w ministerstwie skarbu p. Ra 
pel Savenau został ostatniego lipca Bionn. 
Na du manifestacyj organów centrali 
Z powo 0 j "A 
ah wiedeńskich, tudzież kilku niemie- 
ckich rad miejskich, które udawały się do cesa- 
rza z prośbą o przywrócenie Kady państwa i 
powrót do dawnego systemu, zebrał się. Wydział 
Mlado Bolesławskiej reprezentacji powiatowej i 
uchwalił celem zaprotestowania przeciw rzeczo- 
nym manifestacjom, usiłującym być wyrazem o- 
pinii ludów całej Austrji, co następuje : 


GAZETA NARODOWA 


1) Wydział wspólnie z mieszkańcami po- | 


wiatu trwa przy manifeście cesarskim z d. 20. 
września 1865 i przy zasadach, jedynie w tym 
manifeście wyrzeczonych, które po ukończe- 
niu wojny mogą ludy Austrji sprowadzić na 
drogę swobodnego, prawdziwego i trwałego po- 
rozumienia. 

2) Wydział uważa szezuplejszą Radę pań- 
stwa za instytucję fikcyjną, przeciwnarodową, 
prawom królestw i krajów sprzeciwiającą Się, 
o której z całą pewnością tuszy. iż już nigdy za 
legalną reprezentantkę krajów korony czeskiej 
uważana nie będzie. p 

3) Że zawsze z największym żalem by wi 
dział, gdyby u steru rządu tylko mężowie Je- 
dnego plemienia stali, i że po mądrości Najj, 
Pana spodziewa się, iż tenże nigdy nie pozo- 
stawi krajów korony czeskiej bez odpowiedniej 
reprezentacji przy najwyższym tronie. | 

4) Że się Wydział z całą pewnością Spo- 
dziewa,iż z uwagi na niepowetowane szkody, ja- 
kie wyrządzał zawsze krajom austrjackim Źwią- 
zek niemiecki, nie przynosząc nigdy najmniejszej 
korzyści, będzie Wysvki rząd uwzględoiał wy- 
mowne życzenia większości ludów austrjackich, 
a mianowicie Czechów, i sprawi, iż Austrja z 
tego Związku niemieckiego wystąpi bez wzgię- 
du na rezultata wojny terażniejszej. = 0, 

La France donosi, że podług dzienaików 
włoskich, miał cesarz austrjacki w uznaniu za- 
sług cesarza Napoleona postanowić wydanie do- 
browolne Francji zwłok księcia Reichstadu, sy- 
na cesarza Napoleona I. Układy w tym wzglę- 
dzie toczyły się już dawno. r 

Do Nordd, Allg. Ztg. piszą z Wenecji, że 
rząd austrjacki kazał wywieżć ztamtąd bibliote- 
tekę św. Marka i archiwa Frasi. 


Rzym. Do Czasu piszą z Rzymu pod d. 
22. lipca : : 

„Odbyła się przed trzema dniami kongre- 
gacja kardynalska, po której rozeszła się pogło- 
ska, iż papież lada dzień pokryjomu wyjedzie 
z Rzymu. W rzeczy samej osobliwem jest nale- 
ganio ze strony wielu dygnitarzy skrajnego kon- 
serwatywnego stronnictwa, aby Ojciec 5w. Opu- 
ścił nagle Rzym przed zawarcim pokoju, 1 tym 
sposobem powiększył jeźli podobna zawikłania 
europejskie. Innym bodźcem wyjazdu papiezkie- 
go jest ponawiająca się obawa, by wykonanie 
konwencji, które zdało sią być nieokreślenie od- 
roczonem, nie nastąpiło rychle. W takim razie 
bardzo być może, iż Ojciec Św. uprzedzając na- 
wet zbliżające się opróżnienie Rzymu z wojsk 
franeuzkich, żądałby znowu od Anglii, jak w r. 
1862 przytułku w Londynie lub przypominał s0- 
bie depeszę lorda Palmerstona, ofiarującego mu 
tegoż rokn Maltę jako miejsce stałego pobytu. 
Prawdopodobieństwa ewakuacji Rzymu są dość 
liczne w tej chwili. Francuzi wywożą pakauki 
wojskowe z zamka św. Anioła do Civitavecchia. 
Mówią także o projekcie wzmocnienia Rzymu; 
inżynierowie francnzey i papiezcy mają wspól- 
nie pracować nad wykonaniem płanu fortyfika- 
cyj uadesianego z Paryża. Zdałoby się tedy, iż 
rząd fraoeuzki pragnie zostawić Ojeu św, mia- 
sto obronne i ubezpieczone przeciw wszelkim 
zamachom zewnętrznym. 

„Od trzech dni stoi na kotwicy przed Civi- 
tavecchia wojenny statek franeuzki „de Catinat“, 
który przywiózł do Liworno ks. Napoleona. Za- 
pewniają, jż jest tutaj drugim nawrotem, że ksią- 
żę, zanim w [iworno wylądował, zatrzymał się 
przez noc całą w porcis Civitayecchia, dokąd 
nadzwyczajnym pociągiem jeździli go odwidzić 
ambasador franeuzki i mgr. Berardi wieesekre- 
tarz stanu w zastępstwie kardynała Antonellego, 
który z powodn choroby nie mógł przybyć na 
spotkanie księcia. Konferencja miała być bardzo 
ważną, i twierdzą, że przez kilka godzin pobytu 
dostojnego gościa w zatoce Civitavecchia, tele- 
graf działał nieprzerwanie między tem miastem 
a Watykanem. 

„Unita cattolica rozsiewa nowe złudne mnie- 
mania o przychylnem usposobieniu gabinetu pe- 
tersburgskiego dla stolicy świętej, tudzież o go- 
towości jego do zbrojuej interwencji na korzyść 
Austrji. Wyjąwszy Ojea św. i kilku mężów wy- 
soko położonych, światłych i przychylnych spra- 
wie polskiej ogromna większość rzymskich dy- 
gnitarzy i duchowieństwa gorąco wzdychać nie 
przestawała do Moskwy, i ślepo w nią ufać. Sły- 
szałem nawet na własne uszy życzenia, by car- 
skie zastępy pospieszyły na odsiecz Austrji i je- 
ność włoską zniszczyć a papieża bronić jak za 
Suwarowa pomogły. Zyczenia takie przez ludzi, 
noszących duchowną suknię wyrażone, mogą dać 
miarę i wskazówkę pauującego tu w pewnych 
sferach usposobienia. * 


Turcja. Z Kataru z Dalmacji donoszą pod 
d. 26. lipca, że Porta czyni w dolinie Klecka 
wielkie przygotowania celem zbudowania drogi 
wojskowej z Mostaru do Klecka. Droga ta jest 
przeznaczoną, łącząc się także z gotową jnż li- 
nią z Mostara do Metkowicz, połączyć rezyden- 
cję hercegowińskiego baszy, t. j. Mostar, z mo- 
rzem Adrjatyckien. Ostatniemi dniami pojawiły 
się po stronie Klecka tureckie fregaty i statki 
parowe, które znaczne zapasy materjałów wo- 
jennych na ląd wysadziły. 


Jako przyczyaę zmiany miuisterstwa rumuń- 
skiego podają przyjęcie warunków tureckich 
przez ks. Kala Hon aolierua. Bratiano, 
który głównie przyczynił się do wyniesienia 
księcia na tron rumuński, „podał się z swymi 
kolegami do dymisji. T'areja przyznała księciu 
dziedziczność tronu, ale tylko w prostej linii, 


Z południowego teatru wojny. 


O bitwie pod Lissą nadchodzą rozmaite luźne 
szczegóły. Niektóre organa włoskiego rządu 
wystawiły zrazu bitwę tę jako przegraną Au- 
strjaków ; donosiły, że Tegetthof uciekł z pola 
bitwy, że liniowiec austrjacki „Cesarz“ został 
zatopiony, że prócz tego Austrjacy utracili 5 o- 
krętów it. p. Dzisiaj organa te opowiadają, że 


| wie Same nazwiska niemieckie. 


z dnia 5. sierpnia 1866. 


rząd nie bierze odpowiedzialności za te donie- 
sienia, gdyż wyszły od pojedyńczych oficerów 


, marynarki a nie od rządu. lane pisma włoskie 


nie zaprzeczały, że Persano poniósł klęskę, ale 
dodawały, że marynarze ze stanów Zjednoczo- 
nych, którzy kierowali statkami austrjackiemi , 
głównie pomogli Tegetthofowi do wygranej. I 
ten domysł później zarzucili. Donoszą że we- 
dług pogłosek, prócz „Re d‘ Italia“ i „Palestro“ 
zaginął włoski okręt „Varese.“ 1 

Opinione donosi, że dnia 18. lipca nie zdo- 
łano osiągnąć spodziewanych korzyści z bombar- 
dowania Lissy, że telegraf zapóźno zniszczono, 
gdyż już Tegetthoff był w Poli uwiadomiony o 
ataku na Lissę i przyrzekł załodze, iż przybę- 
dzie na odsiecz. Dnia 19. nie udał się atak ad- 
mirala Vacca na port Lissy, S. Giorgio; musiał ze 
zmrokiem port ten opuścić. W tym ataku pan- 
cerniki włoskie „Ankona“ i „Formidabile* stały 
się niezdolnemi do boju. Ostatni był prawie 
zniszczony, i już się był zajął od pęknięcia 
granatu na pomoście, a utraciwszy 60 w pole- 
głych i rannych, wrócił do Ankony przed bi- 
twą. Nawet monitor „Affondatore“ poniósł u- 
szkodzenia w swcim pancerzu. 

Podług Corriere mercantile floia włoska była 
bez dowództwa i jednotliwego kierunku. Prze- 
niosłszy się na „Affondatora* (w monitorach ca- 
ła osada mieści się pod pomostem wewnątrz okrę- 
tu; na pomoście podczas bitwy stać nie można) 
Persano, wódz naczelny, formalnie się schował, 
nie mógł widzieć naocznie przebiegu bitwy; nie 
dał też pojedyńczym komendantom dywizyj i 
okrętów ani jednego sygnału; sam „Affondatore“ 
był prawie nieczynny: komendanci byli na los 
Opatrzności i swój domyst puszezeni, dła tego 
drewniane okręty włoskie nie miały udziału w 
boju (co i sprawozdanie Tegetthofa potwierdza), 
podczas gdy flota austrjacka wybornie była zor- 
ganizowana. Po bitwie Vacca sformował pozo- 
stałe jeszcze pancerniki nanowo do boju, chege 
jeszcze raz atakować, ale Persano ocknął się, 
aby wydać rozkaz — i to rozkaz do odwrotu — 
„podeżas gdy okręty austrjackie stały w szyku 
i ataku się spodziewały*. Przybycie floty wło- 
skiej do Ankony po bitwie, miało przedstawiać 
widok bardzo smntny, ponury, Persano i jego 
szef sztabu, d Amieo, obawiali się wysiąść na 
ląd, zresztą minister marynarki kazał im pozo- 
stać na pokładzie jedaego pancernika. 

Movimento pisze: „W praktyce przekonano 
się, o ile niżej stoimy od Austrjaków pod wzglę- 
dem przyrządów a szczególnie uzbrojenia. Dzia- 
ła Austrjaków miały dwakroć większą donio- 
słość jak nasze (jedno pismo włoskie twierdzi, 
że niektóre kuie austrjackie przebijały się przez 
okręt na wyłot!). Statki anstrjackie obok tego 
poruszały się z cudowną łatwością; nasze w po- 
równaniu z niemi zdawały się pontonami.* 

Z tych i innych rozmaitych doniesień wno- 
sząe, przyczyny klęski Włochów pod Lissą były 
następujące: zły z gruntu kierunek, zły mate- 
rjał pancerzy okrętowych (które się jak blacha 
skręcały, odrywały i formalnie sypały), zły proch 
(dla tego przeswaźne wagą kule włoskie małą 
robiły szkodę austrjackim s'atkom), tudzież nie- 
zręczność maszynistów włoskich i zła budowa 
statków (ztąd ich nieobrojność). Austrjakom po- 
mógł do wygranej prócz wiadomych już zajet 
kierunku, broni i materjału okrętowego, także 
pomysł, bicia w pancerniki salwami koncentro- 
wanemi, tak że pancerze opierać się im nie 
zdołały. Ogień ten koncentrowany wychodził 
nietylko od pojedyńczych okrętów, ale dwa lyb 
trzy okręty austrjackie biły razem koneentry- 
cznie w jeden włoski. Austrjakom sprzyjał także 
wiatr. 

Co do osady, włoska była niemniej dzielną 
jak austrjacka, Faktem jest, jak bohatersko wal- 
czyła osada tonącego już „Re d‘ Italia“ i że 
wpadła w otchłań morza z okrzykiem „Niech 
żyje Italia! niech żyje król!“ Osada zapalone- 
go „Pałestro nie opuściła statku do końca i 
wyleciała z nim w powietrze przy tymsamym 
okrzyku. Pancernik ten zginął nie w skutek za- 
palenia się prochowni swojej, bo tę zanurzano 
wcześnie pod wodę, ale w skutek pękniycia 
granatów, które wpadły były wewnątrz w ku- 
rytarze. Wiedząc że prochownia bezpieczna , 
osada odrzuciła pomce z innych okrętów, nie 
cbeiała opuszczać swego okrętu w jego nie- 
szczęściu aż do ostatniej chwili, a gdy niespo- 
dzianie granaty zączęły pękać, wyleciała z nim 
razem w powietrze przy okrzyku: „Niech żyje 
Italia | niech żyje król!* 


Z północnego teatru wojny. 


Na mocy warunków rozejmowych, miasto 
Pilzno na południe od Pragi przypadło Prusa- 
kom. Wkroczyli oni tam d. 28. z. m. w kilka 
tysięcy. Hr. Lażański, który tam bawił, tudzież 
fmp. Jochmus, ewentualny organizator party- 
zantki przeciw Prusakom, wyjechali w rzed- 
dzień do Klattau, wraz z papierami i urzędnika- 
mi. Major Ranisch, plackomendant pruski w Pra- 
dze, na wyjezdnem wręczył burmistrzowi Biel- 
skiemu konsygnację 128 szpiegów i denuncjan- 

(tów, którzy mu ofiarowali w Pradze swoje służ- 
by, i zarzucali go donosami podłemi. Burmistrz 
znalazł na tej szczególnej liście wyłącznie pra- 


Dr. Skoda wyjechał z Wiednia do Czech 
dla zatamowania cholery 1 dezinfekcjonowania 
pobojowiska pod Kóniggritzem, na eo wysłano 
z Wiednia 50 cetnarów siarczanu żelaza. 

Komenda pruska wstrzymała repressalie, wy- 
znaczone na Pragę za wycieczkę wojsk cesar- 
skich z Teresienstadtu. 

Na Szlązku austrjackim między Białą i Cie- 
szynem ściągnęli Prusacy korpns 20 tysięcy. 
Biała i Bielsk zajęte od d. 24. z. m. Wojska 
austrjackie stoczyły z wkraczającymi Prusakami 
na granicy potyczkę odwrotową, i cofnęły się 
waleząc ku Wilamowieom i Osiekowi. Ze swej 
strony robiły wycieczkę ku Pszezynie, ale wró- 
ciły. Dnia 25. z. m. miały potyczkę pod Brze- 
zinką na południe od Mysłowie. 


© bitwie pod Blumenau podaje Kamerad 
raport, widocznie na podstawie urzędowych dat 
ułożony; umieszczamy go dla dopełnienia do- 
tychczasowych ogólnikowych sprawozdań : 

„Brygada pnłkownika Mondla zajmowała 
od południa 18. lipca cokolwiek rozłożyste, ale 
zresztą badzo dobre stanowisko pod Blumenau, 
na którem w skutek telegraficznego rozkazu na- 
czelnej komendy z d. 17. lipca, miała się trzy- 
mać do ostatniego. Wojsko cesarskie było dnia 
22. lipea rozstawione w sposób następujący : 
12ty batalion strzelców i 3. dywizja pułku Par- 
ma na wzgórzach na wschód od Franzhofu dla 
obrony prawego skrzydła; 2ga dywizja pułku 
Parma na wzgórzach bezpośrednio na północny 
wśchód od Frauzhofu; 1. dywizja z tyłu na 
wzgórzu między Franzbofem i Blumenau jako 
posiłek dla przodowych oddziałów; 3ci batalion 
stał na prawo od kolei przed Blumenau; 2gi 
batalion w tyle Blumenau jako rezerwa dla pra- 
wego skrzydła, oddzielonego głębokim zakrojem 
kolejowym, bardzo trndnym do przeprawy. 

„Z pułku Mazzucheli stał 1. batalion w 
przedniej straży o 2.000 kroków przed Franz- 
hofem. i wzdłnż grobli kolejowej aż do łańcu- 
cha wzgórz, który od zachodn odgranicza doli- 
nę Blumenauską, stromo się wznosi i jest po- 
kryty lasem. Samo puste wzgórze, ograniczające 
dolinę, było obsadzone 8. kompanią tegoż puł- 
ku, z którą w toku bitwy połączyła się 7. i 9., 
potem 10., 11. i 12. komvania; 3. batalion stal 
na lewo od grobli kolejowej na równej wyso 
kości z 3. batalionem pułku Parma w reżerwie. 

„Dla zupełnego zabezpieczenia brygady zuaj- 
dywały się konne patrole w Theben, Neudorf, 
tudzież przy mostach kolei żelaznej, które po- 
dobnie jak most pod Neudorfem były zerwane, 
nakoniec patrole konne początkowo w Marchegg 
i Stampfen, a potem w Bisternitz i koło tego 
miasta. Pułki ułańskie księcia Schwarzenberga 
ur. 2. i ces. Franciszka Józefa nr. 6., razem 
500 koni, później także jeszcze 3ci szwadron 
ułanów pułku br. Mensdorffa nr. 9. formowały 
pod wodzą pułkownika barona Waidegga bry- 
gade jazdy, i stały wraz z baterją brygady nr. 
TATAI ośmiofuntówkami artylerji rezerwowej, 
na bardzo dobrej dla nich pozycji między Blu- 
menan i Kaltenbrunn. Nadto dla zakrycia na- 
szego prawego skrzydła, d. 21. lipca pod wie- 
czór zajął stanowisko pod i w Eisenbriiadl Sty 
batalion strzelców, należący do brygady Henri- 
quez, który na tysiąc podwodach wysłano ku 
Blumenau. Na rano d. 22. zapewniono przyby- 
cie reszty tej brygady, dowodzonej przez puł- 
kownika barona Schiitta. Nakoniec wojskowa 
komenda stacji preszbnrgskiej wysłała oddany 
sobie do dyspozycji 9 pułk ułanów do Ratzers- 
dorf i okolicy, częścią dla zasłony prawego 
skrzydła, częścią dla tego, aby zawczasu dać 
znać o zbliżaniu się nieprzyjaciela w tym kie- 
runku. Z pułkiem tym stała brygada w nieu- 
stannem połączeniu za pomocą licznych patroli 
ułańskich i strzeleckich, | 

„ „Nieprzyjaciel ostatniemi dniami przepra- 
wiwszy się na Landshut i Katy, tudzież na Ho- 
henan, St. Johana, Diirnkrut, Gairing, nakoniec 
przez Marchegg, gdzie wszędzie pobudował so- 
bie mosty i przeprawy - skoncentrował się ko- 
ło Malaczki i Stampten. Dnia 21. wieczorem 
obsadził także Bisternitz i Marienthal dwoma 
brygadami piechoty, 7 szwadronami i 1 baterją, 
i zaczął pchać naprzód wojska w góry ku mo- 
jemu (pułk. Mondla) prawemu skrzydłu, o czem 
przekonano się za pomocą rekonesansów i alar- 
mowania obozy nieprzyjącielskiego w BOCY, in- 
dzież przez patrole nieustannie się snujące, tu- 


dzież przez oficerów, których wysyłano dla ob- 
aerwacii, 


„Druga dywizja ułanów pułku ces. Franci- 

szka Józefa nr. 6, pod wodzą podpułkownika 
Dornera, wysłana na rekonesans, atakowała kil- 
ka razy trzy szwadrony huzarów nieprzyjaciel- 
skich, odparła ich ze współudziałem rozsypanych 
na grobli kolei żelaznej oddziałów pułku Maz: 
zuchelli, tudzież 2 dział brygadnych, które przy 
posterunku rezerwowym były ustawione, j do- 
znawszy sama miernych tylko strat, przystawiła 
na stanowisko około godz. 6!/, zrana 2 huza- 
rów nieprzyjacielskich i 4 konie zdobyte, 
i , „Jeszcze podezas tych wstępnych utarczek 
Jazdy o godz. Gtej zrana pułkownik Mondel ka- 
zał ustawić się całej baterji brygadnej, a mia- 
nowicie 5 dział stanęło bezpośrednio na lewo 
od gościńca Blumenau-Preszburg za szańcem, n- 
rządzonym w nocy przez majora Od pionierów 
von Kegeln, a 3 działa pod dowództwem pod- 
porucznika Stedry na płaszczyznie oszańcowąnej 
między koleją żelazuą i gościńcem. Rozpoczęto 
bezzwłocznie ogień przeciwko ni iacielskiej 
artylerji i kawalerji, która t U wią <a 
do akcji , ymczasem weszła 
brygadier tużeniu lewego skrzydła baterji 
żer J zatoczono 0147 zrana wszystkie 16 
o mioltntówek; 4 z mich nstawione korzystnie 
na pustej wyżynie na naszem ostatecznem le- 
wem skrzydle, tworzyły wysuniętą flankę, nader 
Sposoyną do dawauia rzęsistego ognia krzyżo- 
wego. 

„Nieprzyjaciel wprowadził do ognia z po- 
czątku tylko 6 dział na wzgórku na południe 
od Bisternitz, później 10, powoli jednak koło 
godz. 10 zrana jeszcze 40 dział na równinie za- 
cbodniej od gościńca, prowadzącego 79 Stamp- 
fen, na odległości 4.500—35.000 kroków. Później 
prawem skrzydłem przysuneły Się aż na 2.000 
kroków. Od czasu do czasu uważano, że bate- 
rje się zmieniały. 

„Walka działowa, którą pułkownik Mondel 
kazał prowadzić nadzwyczaj umiarkowanie i z 
ciągłem uwzględnieniem oszczędzania amunicji, 
stawała się coraz zaciętszą, i z naszej strony 
około godz. 9tej zrana baterją jazdy nr. 7IL za- 
jechała na prawo od gościńca pomiędzy rozdzie- 
lone pozycje batecji brygądnej, tak, że z naszej 
strony działało 52 dział przeciwko rozwijające- 
mu się nieprzyjacielowi, 

„O godz. lltej zrana oświadezył major od 
artylerji, Reisinger, że stojące pod jego wodzą 
16 Sfuntówek nie mają już więcej amunicji i 
ue mogą jej nawet dostać, na co pałkownik 


Mondel kazał mu znowu odmaszerować do re- 
zerwy artyleryjskiej do Preszburga. Szwadron 
3. ułanów pułku Mensdorfa, który stał w aseku- 
racji tych dział, wrócił tedy do brygady konnej. 
Baterja konna nr. 8 II. nadesłana w późniejszym 
toku bitwy, zastąpiła o godz. 10%, obie baterje 
rezerwowe na ich stanowiskach, przez co w tej 
chwili z naszej strony znowu 24 dział przyszło 
do ognia. 

„O tym czasie (godz. 10%,) zamiar nieprzy- 
jaciela stał się całkiem jasnym. Liezną jazdą i 
artylerją starał się nas zaprzątać od frontu a 
tymczasem zdobyć stanowiska nasze przez za- 
jęcie wzgórzy, okalających dolinę. Wielokrotne 
zgodne doniesienia nie pozostawiały żadnej wąt- 
pliwości, że z początku 2, a potem 4—6 nie- 
przyjacielskich batalionów zwrócio się ku wzgó- 
rzom lewego, i tyleż ku stanowiskom prawego 
skrzydła. Podczas kiedy prawe skrzydło, gdzie 
dowodził kapitan Stankiewicz z polku Parma, 
3. dywizją swojego pułku i 12. batalionem strzel- 
ców, trzymało się — ku lewemu widział się 
pułkownik Monde! zmuszonym wysłać na wzgó- 
rza powyżej Kaltenbrunn 2 bataliony, które wła- 
Śnie nadciągnęły na linię bojową. 

„Chwilowe naniejszenie i odmienny kieru- 
nek ognia nieprzyjacielskiego na lewem skrzy- 
dle pruskiem , tudzież wiadomość otrzymana od 
9, batalionu strzelców, kazały się domyślać , że 
brygada ks. Wirtembergskiego podług umowy 
rozpoczęła atąk na lewe skrzydło nieprzyjacie- 
la. Wszystko to zniewałało komendę brygady 
(Mondla) do trzymania się na korzystnem stano- 
wisku, którego obrona do ostatniego została wy- 
rażnie nakazaną. 

„Przybyły koło godz. 11. zrana ostatni ba- 
talion piechoty pułka Hessen, został postawiony 
w rezerwie dwóch pierwszych batalionów tegoż 
pułku. Już przedtem z 3. batalionu Mazzuchelli 
posłano jeszcze jedną dywizję z pomyślnym 
skutkiem na mocno zaatakowane wzgórza po 
lewej stronie, 2 inne zaś dywizje pehnięfo przez 
zakrój kolejowy ku Franzhofowi w tej chwili, 
kiedy tam nagle bitwa groziła wziąć zły obrót, 
i kiedy nastała obawa, że silne oddziały pie- 
choty pruskiej zagnieżdżają się we Franzhofie i 
okolicy, a więc między mojem centrum i pra- 
wem skrzydłem, 1 ztamtąd ogniem karabinowym 
będą dziesiątkować ludzi przy naszej baterji. 

„Troska o prawe skrzydło, spowodowała 
pułkownika Mondla 1. batalion pnłku Parma we- 
Aprzeć 2. batalionem, któremu kazano zająć sta- 
nowisko na wzgórzach powyżej kapliey św. Ro- 
zalji, które do tego były nader przydatne. Z 
podkomendnych jego wojsk około godz. 11. 
wszystka piechota znajdowała się już na wzgó- 
rzach, z wyjątkiem 3. batalionu Parma pod Blu- 
menan, i jednego batalionuHessen, który pozo- 
stał do dyspozycji w rezerwie koło Kaltenbrunn, 
płonącego od ognia działowego. Rezerwa ta zda- 
wała się całkiem wystarczającą o tyle, że cen- 
trom składające się z 24 w ogniu będących i 
bardzo korzystnie ustawionych dział, tudzież z 
brygady jazdy, mogło stawić niezawodnie czoło 
każdemu Ataki przedsiębranemu nawet ze 
znaczną przemocą. 

„Z wielką wytrwalością i poświęceniem do- 
trzymywały oddziały swych stanowisk na obn 
skrzydłach, a oddziały prawego skrzydła od- 
parłszy nieprzyjaciela robiły nawet stanowcze 
postępy. T 

„Tak toczyła się bitwa, gdy o godz. 11% 
kapitan Schaefer, przydzielony do jeneralnego 
sztabu 2. korpnsu, przywiózł nadesłany właśnie 
od komene p operujących armij telegram, wedle 
którego miało być zawarte 5dniowe zawiesze- 
nie broni, i wszełkie kroki nieprzyjacielskie za- 
stanowione z uderzeniem godziny 12tej w po- 
łudnie. 

„Wprawdzie bąterja brygadna ucierpiała 
bardzo, a nawet w tej chwili nie miała już nabo- 
jów, a baterje konne nr. 7. i 8. także bardzo 
skąpo miały już amunicji, lecz i nieprzyjaciel- 
ska artylerja była ju parę razy zmuszana do 
milczenig po części, i widocznie doznała strat. 
ada nieprzyjacie:sXA wspierana przez piecho- 
tę nie śmiała iść naprzód zaczepkie wodec roz- 

+ wzdłuż grobli kolejowej, i twardo bro- 
ve e RE łku Mazznebeli, tu- 
niącej takową, piechoty z pułku Mazzne p i 
dzież wobec naszych dwóch pułków ułanów. 
Także na wzgórzach, osobliwie na prawem 
Skrzydle przywrócono znowu pomyślny stosu- 


„W kilka minut po godzinie 12 w południe 
ustał ogień w centrum, a w pół godziny później 
także na skrzydłach, w skutek oświadczeń wy- 
słanych przez anstrjackich i pruskich parlamen» 
tarzy. n , i 

„Wojska brygady w połączeniu z innemi 
oddziałami , które były oddane do dyspozycji 
pułkownikowi, walczyły z nieprzyjacielem, któ- 
rego przewaga w oczy wpadała, i utrzymały się 
na swych stanowiskach, a ną prawem skrzydle 
odniosły nawet pewne korzyści. 

„Straty brygady wraz z 6. pułkiem ułanów, 
wynoszą w zabitych: 1 oficer, 19 szeregowych, 

koni, w rannych i zagubionych 6 oficerów, 131 
szeregowych i 26 koni. i 

„Nieprzyjaciel przy żwawości naszego ognia 
działowego, tudzież naszych nieporównanie le- 
pPszych osłoniętych stanowisk, musiał o wiele 
znaczniejsze ponieść straty. |, 6 

„Podczas bitwy i po bitwie zrobiono spo- 
Strzeżenie, że mieliśmy do czynienia z całą 7 
dywizją (jen. por. Fransecky) i prawie całą 8. 
dywizją plechoty i brygadą jazdy jen. majora 

Ismarka. 
, „Bitwa pod Blnmenan stanowi zresztą tylko 
jedną część walk, stoczonych dnia 22. z.m. pod 
qroszburgiem , o których szezegóły będą po- 
ane“, 

Z Nissy donoszą dzienniki pruskie d. 26. 
zm., że podtenczas wielki rach panował w obo- 
zie jeńców węgierskich. Obecnych było już 30 
do 40 oficerów., tudzież jen. Klapka, Bethlen i 
V etter, Był tam również jakiś pan Uechtritz. 
Zwerbowanych było 1500. Tegoż dnia otrzymali 
broń — pruskie karabiny minić. Z miasta do 


ł 
3 
b 
nek, gdyż 12ty batalion strzelców i 8. dywizja 
pułku Parmy, mimo przewagi nieprzyjacielskiej, 
posunęły sie powoli naprzód. 
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GAZETA NARODOWA z dnia 5. sierpnia 1866. 


obozu żołnierze nieśli po dwa karabiny, i mieli 


rex*. 


i 13 jaszczyków z amunicją. Dla oficerów za- 


bierają dobry żołd i mogą ehodzić wolno, — 


organisation.* — Dalszy ciąg tej historji poda- 
jemy w Przeglądzie politycznym. Schl. Ztg. do- 
nosi zresztą, pod dniem 30. z. m., że zaprze- 


innych. 


nia korpusów czynnych. 

Wodzowie pruscy lubują się widocznie w 
reminiscencjach napoleońskich. 
król zajmował te same pokoje, w których mie- 
szkał Napoleon w r. 1805; książę następca tro- 
nu zaś stanął główną kwaterą w Austerlitz. Ko- 
ło Przyrowa skoncentrował 50.000. 

Na Szląsku cesarskim znany oficer pruski, 
ks. Lichnowski, namawia ludność, aby żądała 
głosowania powszechnego i przyłączyła się do 


rus. 

Z Nikolsburga d. 29. lipca piszą do Norda, 

Allg, Ztg: „Dziś o godzinie 8, z rana król pruski 
udał się na przegląd wojsk, stojących na polach 
nad rzeką March. Jego królewska Mość poje- 
chał na Wilfersdorf i odbędzie przegląd najpierw 
7.i 8. korpusu armii pruskiej, stojących około 
Landendorfa, a następnie 3. i 4. korpusu, zaj- 
mujących pozycję w okolicach Markgraf-Neu- 
siedel. Wielka kwatera główna pruska pozosta- 
je tu tymezasowo. Po przeglądzie król wróci do 
Nikolsbnrga, poczem uda się przez Pragę i Wro- 
cław do Berlina.“ 
Z Niemiec słychać, że wódz naczelny ar- 
mii związkowej, ks. Karol bawarski, rozkazem 
dziennym skarcił księcia Aleksandra Heskiego 
za niedbalstwo. Kocioł garnkowi przygania. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wieden d. 31. lipca. 

A Najważniejsza wiadomość jest, że mini- 
sterjnm postanowiło jak najspieszniej postarać się 
o środki zaspokojenia, a tem samem pozbycia 
się Prusaków. Zdaje się być pewnem (przynaj- 
mniej w kołach finansowych tak twierdzą), że 
Austrja po potrąceniu swoich wierzytelności , 
ma Prusom zapłacić wszystkiego 20 milionów 
talarów, czyli 30 milionów guldenów w srebrze. 
Owoż tedy minister stanu zaprosił bankierów, i 
dyrektorów publicznych instytutów bankowych 
na konferencję do siebie, której celem i re- 
zultatem było: wynalezienie owych 30 milionów 
guldenów. Z jeduej strony zastępywali rząd mi- 
nistrowie hr. Beleredi i Larisch, z drogiej świat 
finansowy: 40 bankierów i dyrektorów iustytu- 
tów kredytowych. 

Pieniądze się znalazły, ale w jaki sposób ? 
Oto zastosowano do dzisiejszego położenia prak- 
tykę plenerowską, z tą różnicą, że wtedy szło 
o ratę należącą bankowi (11 mil.), bank więe 
nie potrzebował nadwerężać swych kruszeowych 
funduszów, dziś zaś musi je naruszyć w 4tej 
niemal części, Jak wtedy tak i teraz mają się 
zobowiązać bankierowie wystawić na traty snmę 
ryczałtową 30 milionów guldenów, a rząd będzie 
je eskomptował w "banku wiedetskim, narodo- 
wym zwanym. Ministerjum ma w przeciągu 18 
miesięcy spłacić dług bankowi. 

Bankierowie za swą uczynność otrzymają 
2/4 prowizji. Czy bank za srebro leżące w pi- 
wnicach twierdzy Komorna każe sobie zapłacić 
6°% jak niektórzy twierdzą, czy nie, z pewno- 
ścią nie wiem, ale to pewna, że bankierowie 
przez wystawienie wekslów na tak wielka sumę, 
nie nie zyskają, bo przypnścić niepodobna, że- 
by w razie nieuiszczenia się jakiej raty przez 
rząd, trasanci zostali przymuszeni do wypłace- 
nia raty z własnej kieszeni. Skończy się jak 
zwykle w podobnych razach, na dylatach i pro- 
longacjach; bo gdyby interes się traktował z ja- 
kim instytutem zagranicznym, to inna rzecz, 
ale ze swoim ?-Ktoby zresztą dziś o prawnych 
rygorach i myślał! 1 
Gdyby finanse Austrji były w porządku i 
kredyt ustalony, nie podlega wątpliwości, że 
minister finansów mógłby śmiało zapukać bezpo- 
średnio do banku, i bank by mógł śmiąło, nie 
oglądając się na tylne kółka, pożyczyć rządowi 
sumę potrzebną. Dziś szło głównie o zaspoko- 
jenie lękliwej publiczności, która patrząc na to 
ze strachem, że skarbiec srebrny, jako jedyna 
podstawa wartości banknotów, się wypróżnia, 
mogłaby się rzucić do kantorów wekslowych i 
mieniać papiery ua srebro lub złoto po jakich- 
kolwiekbądź cenach. Teraz zaś władza finan- 
gowa ma nadzieję, że publiczne zaufanie nie 
będzie nadwerężone, a to tem bardziej, że rząd 
oddaje bankierom do rąk listy zastawne w wy- 
sokości 60 milionów, jako hipotekę. Higtorja tych 
listów jest taka: Instytut kredytowy ziemski 
(Bodenkreditanstalt) zobowiązał się, przed parą 
laty dostarczyć rządowi listów swoich w powyż- 
szej ilości, a rząd miał je zabezpieczyć na do- 
rach skarbowych czy koronnych; podobno do- 
ra, w Węgrzech położone, do tej kombinacji 
nie należą, i 
Patrząc na wszystko, co się dzieje, a szcze- 
gólnie na sume ciężarów, które w bezprzykła- 
dnej proporcji wzrosły od kilku miesięcy, po- 


nie finansów Anstrji, którzy zwykłą drogą idąc, 
myślą do niezwykłych dojść rezultatów. 


na sobie wszyscy płaszcze z Hanowerczyków 
zajęte, na których był jeszcze napis „Georg 

Pod jazdę przyprowadzili żołnierze od 
gwardji z Berlina około 500 koni ładnych. Jest 
także do dyspozycji 6 dział austr. dźwirowanych 


kupiono 40 rewolwerów i płaszcze od deszczu. 
Mówiono, że za kilka dni legia wyruszy. Ocho- 
tnicy twierdzili, że ani dawać ani brać nie hę- 
dą pardonu. Rozjątrzenie między zaciągowymi 
a resztą jeńców ma być wielkie: 60 żydów od- 
mówiło przystąpienia do legionu. Zaciągowi po- 


podczas kiedy inni muszą robić koło szańców. 


Paszporta oficerów węgierskich są wydane w 
Berlinie i opiewają „Nach Neisse bekufsiHeeres- 


siano już oddzielać jeńców węgierskich od 


Wstrzymano także w Prusiech transporta land- 
wery i żołnierzy, maszerujących dla uznupełnie- 


W Nikolsburgu 


dziwiać należy odwagę tych ludzi, którym po- 
wierzona dyrekcją, a eo trudniejsza, uregulowa- 


Wypadki teraźniejszej wojny okazały, że 
organizacja wojska zanadto kosztowna, że wy- 
datki na wojsko i binrokrację zanadto wysokie, 
inie zestosunkowane do sił ludności, że nie od- 
powiadają potrzebom krajów koronnych. Wido- 
cznem jest, że nowy stan reeczy, nowych wy- 
maga podstaw, i na starych spróchniałych o- 
przeć się nie może. 

Słychać, że rząd zamyśla, skoro się ustali 
pokój, zwołać sejmy we wszystkich krajach. 
Centraliści ciągle marzą o Radzie państwa ale... 
szezuplejszej. Do niedawna chcieli inkorporo- 
wać Węgrów, dziś poprzestają na zastosowaniu 
schmerlingowskich utworów do krajów z tej 
strony Litawy położonych. 

Trudno powiedzieć, czy pokój zawartym zo- 
stanie tak predko, jakby wnosić należało z po- 
spiechu wystarania się indemnizacji pruskiej (30 
milionów guld.)... na całej linii, bo Włochy nie 
spieszą się z oświadczeniami pokojowemi. Coś 
przebąkują o Tyrolu południowym czyli wło- 
skim. Wczoraj ztąd wysłano coś wojska do Ty- 
rolu, i powiadają, 20 jeszeze odejdzie kilka tran- 
sportów koleją południową. 

Stan rokowań włosko-austrjackich jest taki: 
Hr. Barral, pełnomocnik króla włoskiego, jest w 
obozie pruskim. Jemu posłał rząd włoski in- 
strukcje, żeby przystąpił do układu o zawiesze- 
nie 4tygodniowe broni. 

Dotąd tedy Włochy szły z Prusami reka w 
rękę. Co do preliminarjów zaś pokojowych, te 
mają być o tyle odmienne, że hrabiemu Barral 
poleeono trzymać się tych waruaków pokojo- 
wycb, które ułożone zostały pomiędzy Francją 
i Włochami. 

W czem się te układy różnią od ogólniko- 
wych twierdzeń: „jakoby całość Anstrji była 
zapewnioną, z wyjątkiem Wenecji“, trudno po- 
wiedzieć; domyśleć się tylko można, że chodzi 
o przyłączenie włoskiego Tyrolu do Wenecji. 
Przynajmniej organa półurzędowe francuzkie tak 
ntrzymują. 

Wczoraj przyjmował Najj. Pau depntację z 
Pragi. Przemawiał dr. Brauner, wystawiając o- 
płakany stan Czech i wskazując na lojalne u- 
Sposobienie mieszkańców, które się okazało w 
tych czasach pokusy. Prosił o pomoe, gdyż fun- 
dusze miasta i kraju są wyczerpane. Na dowód 
biedy, przytoczył dr. Branner przykład, że jest 
w Pradze dużo rękodzielników, którzy bardzo 
wysokie opłacali podatki, a którzy dziś zniewo- 
leni służyć jako strażnicy za skromną dzienną 
płacę. . 

Najj. Pan odpowiedział, że z boleścią serca 
pogląda na okropne położenie, w jakiem się znaj- 
duje królestwo Czeskie i jego stolica, iże przed- 
sięwzięte zostaną środki do niezwłocznego po- 
możenia krajowi. Riegerowi zaś na przedłoże- 
nie, „że w Pradze i w całych Czechach podej- 
rzywania narodu czeskiego przez niektóre dzien- 
niki wiedeńskie, bolesne sprawiły wrażenie,“ od: 
powiedzial Najj. Pau: „Nigdy nie zwracałem na 
takie podszepty uwagi; przeciwnie podziwiam 
lojalność Czech i Pragi.* 

Zdaje się, że mogło się było obejść bez za- 
żalenia, które inwolwuje skargę do Najwyższego 
trybunału, wniesioną przeciw publicystyce..., któ- 
rej zresztą nikt ani nie chwali ani broni, która 
dziś straciła na wartości i reputacji, ale którą 
dla samej zasady albo milczeniem, albo równą 
bronią najskuteczniej zbijać można. 

Jak wielką wagę przywiązywać można do 
intryganckieh ekspektoracyj pruskich, dość ze- 
stawić dwa fakta, i pięć minut nad ich solidar- 
nością lub analogią pomyśleć. W Czechach wy- 
stosowali do mieszkańców proklamacje, w któ 
rej im prawią o prawach narodowości, o poli- 
tycznem znaczenin królestwa Czeskiego, które 
Prusacy cheą przeprowadzić na równ: z króle- 
stwem Węgierskiem itd. A Połaków przyłączają 
do Niemiec. 

Staatsanz. z dnia 20. lipca powtarza poda- 
nia półurzedowe Prov. Corr, Sejmowi pruskiemu 
przedłożone zostanie prawo wyborcze do niemie- 
ckiego parlamentu na zasadzie prawa z d. 12. 
kwietnia 1849 (Reichsgesetz), Tymezasem robią 
sie przygotowania do nregułowania okręgów wy- 
borczych. Podług tego prawa ma być na 100.000 
dusz l deputowany wybrany. Podług ostatniego 
obliczenia ludność Prus wynosi 191/, milionów a 
więc wypada na państwo Pruskie włącznie z 
Poznaniem i Prusami Zachodniemi 193 deputo- 
wanych, których pojedyńcze prowincje dostawią 
w ten sposób: z Prus Zachodnich 30, z Po- 
znańskiego 15, z Pomorza 14 itd. 

Iluby Prusacy kazali wybierać z Czech, 
gdyby mieli do tego prawo deputowanych do 
niemieckiego reichsparlamentu? Dawne przysło- 
wie: myndus vult decipi ergo decipiatur, tylko w 0- 
statniej części prawdziwe, bo nie chce być świat 
osznkiwanym, ale konkluzja zostaje mimo nielo- 
giczności, zawsze aplikowaną przez możnych 
wiata: „Decipiatur*, 


Florencja d. 27. lipca 

(AJO) Trudno sobie daleko oddalonym wy- 
obrazić eo się dziś dzieje we Włoszech. Hak 
dział przycichł, tymczasowe zawieszenie broni 
zawarte, lecz za to wewnątrz kraju krzyk wzma- 
ga się z dniem każdym, i kto wie do jakich 
dójdzie rozmiarów. Włochy przez lat 6 ponosiły 
wszelakiego rodzaju ciężary, ponieważ chciały 
stworzyć gilną armię i poważną flotę, któreby 
były w stanie odebrać Wenecję bez niczyjej po- 
mocy i zapewnić Italii to stanowisko pomiędzy 
narodami Europy, na jakie zasługuje królestwo, 
powstałe z woli ludu. Cóż się stalo? Dowódz- 
two armii objął człowiek jak pan Lamarmora, 
który aczkolwiek dobrym organizatorem, lecz za 
to najgorszym okazał się taktykiem. Losy ma- 
rynarki złożono w ręce admirała Persana, który 
jak okazała batalia pol Lissą, nie posiada naj- 
mniejszych zdolności. Po bitwie pod Custozzą 
upadł wpływ Lamarmory. Po bitwie pod Lissą 
nietylko że upadł wpływ hrabi Persano, leeg o- 
budziła sie ku niemu w całym narodzie niena- 
wiść, przechodząca wszelkie granice. Wszystkie 
dzienniki, a na czele ich Natione i L'Italie, orga- 
na jak wiadomo ministerjalne domagają się, aby 
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naczelny wódz tj. król powołał przed sąd skom- 
promitowanego admirała. Gazeta urzędowa, pras- 
straszona tak jednogłośnem żądaniem, przyrzekia 
we wczorajszym swym numerze że rząd u- 
czyni zadość woli narodn. 

Niektóre dzienniki ntrzymują, że admiral 
Persano, obawiając się surowego wyroku, jaki 
za bitwę pod Lissa nań wypaśćby powinien. n- 
znał za stosowne wynieść się za granice. Nie 
wiadomo czyli wiadomość powyźsza jest prawdzi- 
wą, lecz zawsze ma ona wiele w sobie prawdo- 
podobieństwa. Jakżeż nie sądzić surowo do. 
wódzcy, który opuścił przęd bitwą swój admi- 
ralski statek i przesiadł się na okręt inny, na 
którym nie wywiesił natychmiast odpowiednich 
znaków? Jakżeż nie sądzić surowo dowódzcy, 
który pomimo doznanej porażki mógł odplacić 
się niezwłocznie nieprzyjacielowi, ponieważ 6- 
skadra admirała Vaki, złożona z 8 pierwszorzę- 
dnych statków, była nietkniętą i chciała rozpo- 
cząć walkę ? Niektórzy utrzymują, ż6 pan ad- 
mirał wziął od Austrji miliony, i że dlatego 
przegrał bitwę pod Lissą, którą każdy kapitan 
wygrać był powinien. Jabym nie osądzał tak 
surowo Persana. Zdaje się, że wielka ograni- 
czoność nmysłu i strach przed śmiercią na morzu, 
pomieszały mu zmysły. Lecz w każdym razie 
kwestja powinna się wyjaśnić. Genua wystoso- 
wała adres do Rieasolego, w którym prosi naj- 
pierw o powołanie przed sąd bohatera z pod 
Lissy, a nastepnie utrzymuje, że jedynie wice 
admirał Galli della Mantica mógłby godnie zająć 
miejsce naczelnego admirała. Wszystkie prawie 
miasta przygotowują podobne petycje. Nie pod- 
lega zatem wątpliwości, że pan Mantica zosta: 
nie dowódzcą floty włoskiej. 

O wysadzeniu się w powietrze załogi „Pa: 
lestra*, otrzymaliśmy pewniejsze wiadomości. 
Nie był to statek austrjacki, który chciał za- 
brać żołnierzy z palącej się kanonierki, lecz 
okręt włoski. Jak z jednej strony możnaby po- 
dziwiać bohaterstwo kapitana Capellini, który 
wolał nmrzeć niźli poddać się nieprzyjaciołom, 
tak z drugiej strony trzeba nazwać teraz cały 
wypadek dziwactwem, ponieważ Włosi powinni 
byli przyjąć pomoe od Włochów, tem bardziej, 
że naród ma prawo żądać aby każdy szanqwał 
swe życie i nie tracił je dla jakiejś fanfarona- 
dy. Pomimo to zamyślają wystawić pomnik w 
Liwornie i Neapolu bohaterom statku „Palestro“. 

Książę Napoleon bawi ciągle w głównej 
kwaterze królewskiej, Nie mogę zrozumieć, dla 
czego w parę dni po zjawienin się księcia, na- 
stąpiło zawieszenie broni. Czy książę, który w 
ostatniej jeszcze chwili mówił o konieczności 
zniszczenia Anstrji, miałby zmienić nagle swój 
program i stać sie z wojowniezego pokojowo- 
dyplomatycznym? Ja w pokój nie wierzę, a 
nie wierzę dla tego, ponieważ jestem przeko- 
nanym, że teraz zawarty pokój byłby tylko 
chwilowym. Po kilku latach, po wzmocnieniu 
się Austrji, dawny antagonizm pomiedzy nią a 
Prusami ozwałby się na nowo i musiałoby przyjść 
do krwawego starcia. Albo Prusy zginą, albo 
Austrja utraci niemieckie posiadłości. Mając 7 
milionów Niemeów pod sobą, Austrja będzie 
miała wiecznie politykę niemiecką, i chociaż 
wystąpi z Rzeszy, dążności jej będą dążyły wie- 
cznie do hegemonii w Germanii. Austria, jako 
państwo słowiańskie, mogłaby i sobie wywal- 
czyć niepodległe i silna stanowisko, i mogłaby 
być punktem, w którymby się zestrzelały checi 
wszystkich uciemiężonych ludów słowiańskich. 


Ostatnie wiadomości. 


La France podaje pogłoskę z Berlina, że w. 
ks. Badeńskie ma być powiększone terytorja!- 
nie, a pannjący ma otrzymać godność królewską. 
Król pruski zaś zamyśla po dokonaniu reorzani- 
zacji Niemiec — przybrać tytuł cesarza Niemiec 
północnych. 

Artykuły niezawisłych dzienuików pruskich 
wyrażają bez wyjątku obawę, żeby rząd nie za- 
mało Niemiec zabrał, i polemizują bardzo sta- 
nowczo przeciwko trzymaniu się linii Menu. U- 
konstytuowanie Rzeszy południowo niemieckiej 
pod przewodnictwem Bawarji, znaczy n nich ty- 
le, co wpuszczenie Austrji drugiemi drzwiami do 
Niemiec, z których wyrugowano ją bramą pre- 
liminarjów pokojowych. Taksamo liberałowie 
południowo-niemieccy są także przeciwni, za- 
trzymaniu linii Menu. W Augsburgu na zgro- 
madzeniu ludowem, podobnie jak w Norym- 
berdze, nehwalono co następuje: „Nie chcemy sta- 
nowczo rozpołowienia Niemiec linią Menu, i wy- 
łączenia państw południowo-niemieckich z państw 
związkowych i z parlamentu. Domagamy się 
pokoju z Prusami i oczekujemy, Że kierunek 
spraw bedzie powierzony mężom, którzy mają 
wolę działać w tym kieruuku ku zbawieniu 
Niemiec i R r 1 

Telegram z Berlina d. 3. bm. donosi, że p. 
Bismark zaprosił do Berlina reprezentantiw kra- 
jów południowych dla rozpoczęcia układów 0 
pokój. Nord. Allg. Zig, mówiąc c mających na- 
stąpić zmianaca terrytorjalnych w północnych 
Niemczech pisze: „Prawo i'rus wcielenia kra- 
jów zawojowanych, odpowiada prawu narodów, 
jak memniej względom politycznym. lntrygi wy- 
gnanych książąt, starających sie o zwołanie kon- 
gresu, energicznie są popierane przez ajentów 
państw północnych, u Francji jedrak pozostaną 
bezskutecznemi.* 

We Włoszech rozpisaną została pożyczka 
narodowa w ilości 350 milionów , która wypu- 
Szczoną będzie po rzeczywistym kursie 95 za 
100. Wpłaty na nią uskuteczniać się będą w sze- 
Sciu ratach; procent po 7*/, od wartości imien 
nej, uiszczany co pół roku. Pierwsze logowanie 
półroczne w kwietniu 1867 z wygranemi aż do 
100.000 franków. 

Le Temps donosi, że poseł włoski w Paryżu, 
p. Nigra, wyjechał za cesarzem do Vichy. Po- 
dług la Patrie, książę Napoleon miał upuścić 
Floreucję 31. lipeai do Vicby przybywa. 


Telegrafowany kurs wiedeński, 
z dnia 4. sierpnia. 


Oblig, długu państ. 5*/, za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k. 
Losy z r. 1860 . . ' 
Akcje banku rar. za 1000 ; 

„  Towarzyst. kred. na 200 gl 
Londyn 10 fnt. szterlingów. . . » 
Dakaty cesarskie sztuka. . . .: 


PAT 


Srebro za 100 gl. w. a. . . . 
Srebro za 100 gl. jako towar . 


Wiedeń 31. lipca. 


Płaca |Ządaja 
zł. | c. | Zł.| e. 


5y, Metaliki na wal. austr. | 52/75) 53/00 
h Pożyczka narod. . « «| 64i75| 65,00 
„ Metaliki nam. k. + « * 58,50] 59,00 
Obl. ind. niż. austr. . 78/00] 79100 
7 węgierskie . 61,75] 62 75 
K w H chor. i sław. 66/90 67;50 
* * * galicyjskie. .| 58,25] 59,50 
" > + bukowiśskie. .j 57,00] 59.00 
no +  ,_Biedmiogr.* 56,75) 57,75 
Pożyczki DECA | 
lig. gal. pożyczki głodo- 
b e zir "18868 JIYA, 00|00| 00/00 
Losy pożyczki z r. 1839 . .ł129,00j130;00 
w Š „ 1854. .ł 64j50] 6500 
» z „ 1860 . .| 74,904 75 10 
5 , 1864 . .) 63'00] 63 50 
` „ Srebrnej zr. 1864} 70 OO] 71 00 
n A z r. 1865; 71,50) 72 50 
» kredytowe s « . . a 104,50 105 00 
„ ks. Ksterhazego . . .ł 90:00) 00:00 
„ ks. Salm, . . . . .ł 00,004 24.00 
„ hr. Palfy. . . « „| 00/00] 20 00 
„ ks, Klary . « . . f 60,00] 22/00 
„ hr, St. Genois. . . .j 00/09} 20,00 
„ mists Budy. . . . .| 00|00] 20,00 
a ks. Windischgratz . .| 00/00] 14 00 
a hr Waldstein . . . .| 00,00] 17100 
„ br. Keglevich . . . „| 00500] 11 00 
„ Rudolfa . . . . . f 10/50] 11,00 


Listy zastawne. 


Banku narodowego) 105 {00 {000| 00 
> AJKA ko KG 93/00} 93125 
w walncie anstr. * | 88175] 89/00 

Galic. Zakł. kred. 4%, 00/00] 00/00 


Austr. Zakł. kred. ziem. 109450]101|50 


Akejebankówłprzemysłlu.| | | 
Banku narod. austr, . . . .|725 00/7380 00 
a anglo-sustr. . . . .| 74,00] 75-00 
Zakłada kredytowego . . .|142:50]142 75 
Kolei półn. Ferdynanda . .|162:50]168100 
galicyjskiej. . . . .|195 001196 00 
„Czerniowiec z wpł. całkowitąj174 .00[175.00 


Kursa zagranicsne. | 
(3-miesięczne). 
Angsb. 100 żłr. nr. . . . .|110,50[111;00 
Frankf: n. M. 100 . . . .[000/004000,00 
Hamb. 100 mark, . . . .| 95/00] 98,00 
Londyn 10 fot œ. . . . .|130[007132j50 
Paryż 100 frank. . . . . . 52|50 


(Warszawa 2. sierpnia. | 


Półimperjały . . . rubli vo | 00 


Listy zastawne lll. ok. ,„ 00/00] 84.50 
s R kapon. , 00 144 00100 
Akcje kol. żel. war.-wied, „ 00,00] 00,00 
a a a war.-bydg., 68|17 65|67 


Paryż 2. sierpnła. 


Renta 3% . | ANA ool00 


p 


Przestroga. 


Roku 182 dnia 23. lipca spaliły się 
budynki kościelne w Medyce, a 1363 dnia 
3. września dano mi urzędowne polecenie 
z prześw. ©. k. władzy obwodowej z Prze- 
myśla, abym w porozumieniu z urzędami 
gmin konkurencyjnych, objął na moją rekę 
wystawienie budynków, i przyrzeczono mi 
dawać na każde żądanie moje zaliczkę, o 
ile robota będzie postępowała. Uwierzyłem 
i usłuchałem rozkazu! Dano mi zaliczki ra- 
zem 337 złr. na budynki, które podług 
urzędowego kosztorysu miały kosztować 
do 3.000 złr. w. a. Mając w ręku plan urzę- 
dowy i kosztorys i polecenie, wziałem się 
naprawdę do budowania i przez zimę z 18638 
za 1864 wystawiłem budynki i płoty. Na mo- 
je wielorakiej prośby o pieniadze do prześ. 
c.k. władzy obwodowej w Przemyślu, nie o- 
trzymałem ani odpowiedzi ani skutku. Ro- 
ku 1865 w lipcu odbyła siękoluadacja czyli 
ostatnia urzędowa komisja, gdzie uznano 
moje budynki za dobre i na to się podpi- 
sały gminy i dwory Medyka, Hurko, Hu- 
reczko, Bakończyce it. d. Ja nie mając 
funduszów, pożyczyłem na te budynki 2.200 
złr. w. a. z obowiązkiem płacenia odset- 
ków po 8 złr. od sta, i to stało się roku 
1868 w grudni, Uczyniłem to, aby robote 
ukończyć przed wiosną 1d64roku. Dodaje. 
że postawiłem budynki o wiele taniej od 
kosztorysu i daleko wygodniejsze, 

Pożyczyłem tę sumę na konto pieniędzy 
obiecanych. Tymczasem ja czekałem na 
pieniądze cały 1864 rok i zapłaciłem od- 
setków z mojej biednej rocznej pensji jako 
wikary w Medyce tj: z 200, zir, w. a. prze- 
szło 176 złr. w. a. Kiedy był wysoki sejm 
krajowy, ja pojechałem sam dv Lwowa i 
przez szan. posła ks. Stepka interpelowałem 
wielm. Possingera, komisarza rządowego 
sejmu o pieniądze. Na jego zlecenie obe- 
szedłem wszystkie bióra w wysokiem na- 
miestnictwie, ale pieniedzy nie dostałem. 
Otóż 1865 roku w grudniu zapłaciłem dru- 
gi raz 116 złr. odsetków. A gdy wliczę w 
to mój koszt. żem był we Lwowie 4 razy 
w tym nteresie, to moge liczyć moją Stra 
tę dotąd na 400 złr. w. a. A więc za moją 
wysługę i trudy koło budynków kosciel- 
nych w Medyce ja ponosze dotąd taką szko- 

ę, że z dwu lat poszła moja cała pensja, 
a nikt na to ani słowa nie powie. ani szan. 
e. k. urzędy krajowe o to nic dbają. Pomi- 
Jam moje podania na piśmie i inne zabiegi 
przez różne osoby do wys. c. k. urzędów 
pe zaj ch Czyn One, to wyznam, że ja zno- 
pak g? roku w grudni: będę płacił trzeci 
hrei w. R, odsetków z mojej biednej 
Atad niech biora : 
i ; l 4 przestrogę koledzy 
ne, b jaką onia budowac budynki kosciel- 
szam moje zrobidne dosu ati, Ja zas ogła- 
publiczność osądziła, wzyjæ winn aby wr 
biedny wikary pokutuje tak gui Y wawie 
wysłagę! oją rzetelna 


ks. Michna Wojciech, 


wikary z Medyki. 2589 1—2 


Dra Kartscha 


Poradnik lekarski w chorobach we. 


nych, podług najnowsz ch badsń | do- 
tenia e Jost w każdej x5iĘgerni do 
nabywia — Ordynacja domowa przy _ ulicy 
Teatralnej pod Ù 324 naprzeciw policji pd ga ziay 
2—5, Wspomnione słabości dają 519 także lis v n 
radykalnie wyleczyć. 4 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Wii 


GAZETA NARODOA z dnia 5. sierpnia 1066, 


Podziękowanie. 


Niżej podpisana własnem i jej nieletnich 
dzieci imieniem, ma sobie za święty i miły 0- 
bowiązek złożyć publicznie najszęzersze po- 
dziękowanie szanownemu towarzystwu a- 
sekuracyjnemu 


„Austrjacki Gresham“ 


w Wiedniu. za nadzwyczaj Spieszne i a- 
kuratne wypłacenie kwoty asekuracyjnej, 
jska życie m'go 8. p. męża, przyjaciela i 
ojca zabezpieezonem było, gdyż owa suma 
asekuracy jna została mi przez lwowska 
główną ajencję, pp. Opuchlak 4; 
Nitsch bez najmniejszej przeszkody wy- 
płacona, i przez to wypłacenie została fa- 
milia od niedostatku uratowana. 

Dla tego szczerze Życzyć należy, żeby 
każdy, któremu dobro jego rodziny na sercu 
leży, do takiej błogosławionej instytucji 
się udał. 

Lwów dnia 3. sierpnia 1866. 

dnna Buczyńska 
Gustaw Wichert opieki. 


2593 1—1 


GE ER 
w formie cegielek 
na sposób Limburgski, wyrobu Wgo 


Andrószowskiego funt 48 cnt. wa., 
w handlu 2590 1—3 


J. E. Kleina We i Gebhardt 


we Lwowie pod l. 232 m. 


Zmiana lokalu! 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić sza- 
nowną Publiczność że z dniem 1, sierpnia 
przeniosłem mój sklep pod l. 40 i 41. 


przy ulicy Długiej, na- 

przeciw starego spalone- 

go Teatru obok pana 
Weigla zegarmistrza. 


Z powodu tańszego najmu. jestem w 
możności wszelkie wyroby rękawicznicze 
tak własne jak i «agraniczne po zadz.wia- 
jaco tanich cenach sprzedawać. 

W nadziei, że szanowna Publiczność i 
nadal zechce mnie zaszczycać swojemi za- 
mówieniam: i o prawdzie tegoż się prze- 
konać, poleca się jej wzgłęd m. 


Walerjan Dworski, 
2581 2—6  rekawiezrik i bandażysta. 


Słabości piersiowe, 


angin . grypa, koklusz, dychawiea. zapale- 
nie gardła leczą sie radykalnie przez użycie 


SOKU FENICKIEGO VIAL, 


wypróbowanego w szpitalach paryzkich i 

zalecanego przez najsłynniejszych lekarzy 

2434 Francji i zagranicy, G—6 
Flaszka po 1 zir. 80 ent. 


WODA CHRONIĄCA 


od chorób zarażliwych i epidemicznych, od 
cholery, tyfusu. 

Flaszka po 1 zir. 80 cnt., za opakowa- 
nie 20 cnt. w. a. 


We Lwowie u ZYGMUNTA RUKERA 
właściciela apteki pod srebrnym orłem. 


Oświadczenie. 


Ostrzeżenie umieszczone w nr. 
174 Gazety Narodowej z dnia 29. lipea 
b. r., tyczące się wekslów, jakoby 
wystawionych na imię Julii i Edwar- 
da br. Dzieduszyckich, nie tyczy się 
byrajmniej ani podpisanego właści- 
ciela Budyłowa, ani tegoż żony, Jó- 
zefy, aleimiennika Tegoż: Edwarda, a 
syna p. Jana hr. Dzieduszyckiego, 
gdyż podpisany jest synem Ludwika. 
Budyłów 2. sierpnia 1866. 

2591 1—1 Edward hr. Dzieduszycki. 


Une demoiselle française 


quittant une famille dans laquelle elle est 
depuis 10 ans désire se replacer en qualit 
d'institntrice on d' demo'selle de compagnie. 
S'adresser franco a W. G. poste restante 
a Belz. 2092 1--4 


Przeciw 


; chorobom bydlęcym i zarazie, i 


które to choroby podezas gorącej pory 
H letniej miedzy bydłem, nierogacizną i 
końmi najwięcej się pojawiają używa 
się z najlepszem powodzeniem: ; 


Proszek korneuburgski 


faso dla bydła, B6-8] 


jkoncesjonowany przez wysoki c.k. rząd 
anstrjacki, król. pruski i król. saski, 
odznaczony medalem hamburgskim, lon- 
dyńskim, paryzkim. mnichowskim i wic- | 
deńskim, Używany w stajniach Jej Mości 
królowej angielskiej, tudzież Jego Mości 
króla pruskiego. 


Prawdziwego dostać można: 


we Lwowie: Konstanty łakierski; ap- 
teka Piotra Fikolascha, apteka A. 
Berlinera i apteka Zyg. Rukera (da- 
wniej Tomanka); w Krakowie : u p. M. 
Jawornickiego w rynku gł. kamienicy 
Kirchmajera i p. Józefa Jahn, 
w Białej p. Getwert, w Bielsku p. S. A. 
Stanko apt. w Bochni p. Paweł Niedzieł- 
ski, w Boóbrce n. Czarnik apt., w Brzeża- 
nach p. Margulies, p. Dunikowski apt., 
ip. J. Fadenhecht, w Bełzie p. Hrymak, 
w Brodach p. Kościeki. w Buczaczu p. 
Kerczel i Kodrębski, w Czerniowcach p. £. 
Schnircb, w Dzikowie p. S, Bodziński. w 
Kołomyi p. M. Bolechower, w Leżajsku p. 
J Hirschfeld i Maresch, w Limanowy p. 
A. Müller, w Makowie p. Mayer apt., w 
Myślenicach p. A. Łączyński, w Mielcu p. 
W. Satkowski, w Nowym Targu p. l. 
Kamieński, w Nowym Sączu p. Kosterkie- 
wiczowa wdowa, w Przeworsku p. S. Kel- 
ler, w Przemyślu pp. Gajdetschka i syn i 
E. Machalski, w Rzeszowie p. J. Schaitter 
i syn, w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt, 
w Rozwadowie p. K. Marecki, w Sanoku p. 
Jaklitselh wdowa, w Smolnicy p. F. Wim- 
mer, w Stanisławowie p. R. 5witalski, da- 
wniej Tomanek i p. Stecher Sebenitz, 
w Tarnowie p. J. Jahn, w Tarnopolu pp. 
Morawetz i C. Latinek. iu 5.J. Zellnera. 
w Wadowicach p. A. Foltin. w Wieliczce p. 
B. Watorkowa wdowa w Zaleszczykach p. 
J. Kodrębski i Spółka. 


Zarząd gespodarczy pań- 
stwa Germakówki (p. Krzyw- 
cze czort) sprzedaje 


Pszenicę sandomierską 


eya nt. za 


mierzycę po 4 zir. w. a., i po 
2585 2—3 


worek. 


Objąwszy pod samodz'clny zarząd znaną już od wielu lat 


RESTAURACJĘ i KAWIARNIĘ 


p. T. Wiśniowieckiego przy placu Halickim, 


wyrestaurowałem obecnie takową i urządzilem wszystko z taką elegancją, iż nie 
ustępuje w niezem najpierwszym lokalom tego rodzaju. 


Zaręczając za doborowe potrawy, wyborne wina i piwa. które wprost z lo- 
downi wydają się, oświadczam, iż przyjmuję abonament na obiady i kolacje, tak 


w lokalu jak i de domów. 


Na zamówione naprzód śniadania, obiady lub kolacje, urządziłem dla więi szej do- 


godności Szanownej Publiczności 


osobny pokój. 


KAWIARNIĘ, 


która od restauracji zupełnie jest odosobniong, 


wszelką elegancja i znajdują się w niej, 


wyrestaurowałem również kompletnie z 


prócz dwóch bardzo dobrych bilardów i wieln 


gier towarzyskich, także wybór dzienników politycznych, illustrowanych i hamorysty- 
cznych, tak w polskim jak i niemieckim języku. 


Dziekujac Szanownej Publiczności za doznane już łaskawe względy, zareczam za- 
razem, iż najusilniejszem mojem staraniem będzie przez szybką i rzetelną usługę przy 
nader umiarkowanych cenach, zasłużyć sobie nadal na takowe, polecam więc mój lokal 


Szanownej Publiczności pozostając 
2589 2—8 


z uszanowaniem 


Mieczysław Bilecki. 


Plyn do farbowania włosów. 
(Wyrób krajowy.) 


Najpewniejszy udoskonalony środek do zabarwienia siwych lub niekorzystnego 


kolorytu włosów na różne odcienia, nie teczujące bowiem na świetle słonecznem, jak 
zwykle dotad znane wszystkie zagraniczne, między niemi nawet niektóre bardzo szko- 
dliwe chrzczone, róż emi Szumnemi grecko-chińskiemi niestworzonemi nazwami płyny, 
byle tylko wyzyskiwać łatwowierność i niewiadomość wysokocenna. 


Płyn do farbowania włosów krajowego wyrobu pod zaręczeniem trwałości i nie- 
szkodliwości sumieniem i imieniem. 


Cena pudelka wraz z instrukcją używania: 
Male pudełko 1 złr. — Większe pudełko 1 złr. 50 cent. w. a. 
Pusyłki na prowineję i opakowanie 15 cnt. w. a, (ze stemplem pocztowym.) 
W tuzinach rabat odpowiedni. 


Laboratorjum chemiczne i parfumeryj 


WŁADYSŁAWA TĘPY 


ulica Wałowa pod l. 288 m. 


0588 


ziazchowsk: 


Giónsy =upolpizzownik : Jan Dobrzedski. 


2—6 $ śnięta jest także w szkle na każdej flaszce. 


Odpewiedziejey 


A. NTEIFA 


przy ulicy Jezuickiej 1. 175, 


poleca jaszanownej Publiczności swoje tuwary, jako to: Plótne prawdziwe rumburskie, 

holenderskie i sziązkie, bieliznę męzką i damską. szkarpetki. ponczochy. pończo- 

szki, dywany angielskie. parlumerje krajowe i zagraniczne, wyroby skórzanne, 

brzzewe i drewniane. krawatki i szaliki męzkie i damskie. rękawiezki. obuwie 

mezkie, damskie i dla dzieci, albumy, kufry. spieruty, laski i batogi, kapelusze 

męzkie cylindry i inne, biżuterje złote, bronzowe, stalowe i z masy czarnej, — szcze: 
gólna uwage zwraca się na dobroć 


DUBEŁTÓWEK i REWOLWERÓW 


po madz ww wa wzaj tanich cenach. 
Upraszają o łaskawe wzgiędy. 2558 4—12 


Szczegółowe działanie 
e, k. najwyżej uprzyw. w Ameryce i w Anglii patentowanej 


wocdy Anaterynowej do ust 


wyrabłanej przez dr. 3. G oppa praktycznego dentystę w Wiedniu a sprawdzonej 

przez dr. Juliusza Jaunel, praktyczuego lekarza ı te d., ordynowanej na e. k. ktinice w 

Wiedniu przez dr. Oppolzera, rektora mag. k. saksońskiego radcy nadwornego, dr. v. 

Kłetzinsky, dr. Brants, dr. Heller. dr. F. Hartig, radcy nadwornego i lekarza przybocznego 

na dworze ksiaż. hrunszwickim. dr. Fetter. dr. Mayer, dr. Lóvinger, dr. Ritter v. Schiffer, 
« k dre Born, i dr. Schillbach w Jena. 

We Lwowie utrzymują takową: apteka dr. chemii Tytusa Zarzyckiego, Piotra 
Mikolascha. Zyg. Rukera, A. Berlinera. apt. Kbenbergera, handle Kleina, Wy. i Gebharta 
i handel Bonifacego Stillera, w Krakowie p. Górecki, J. Jahn, L. Feintuch, E. Stock- 
mar apt., i J. Bartl. r 

Sluży ona w ogóle do czyszczenia zębów. Rozpuszeza przez swoją chemiczna 
właściwość ślinę. która osobliwie na zębach u tych się osadza, którzy źle trawią, przez 
co osad ten po dłuższym czasie twardnieje. d l { 

Z tej przyczyny jest ona najlepszym środkiem ku utrzymywaniu w czystości zębów, 
używana z rana i popoludniu. Tembardziej zaleca się jej użycie po obiedzie, gdyż pozo- 
stałe ezastki miesa miedzy zębami, przez przejście tychże w zgniliznę, nietylko egzysten- 
cji zębów zagrażają, ale także nieprzyjemny odor z nst wydają. 

Nawet w tych wypadkach, gdzie się winny kamień osadził, używa sie ta woda z 
korzyścią, gdyż stwardnienie kamienia rozpuszcza, a zęby od tej szkodliwej powłoki o- 
chrania. Jeżeli się kawałeczek kamienia tego odlamał, tedy odsłonięty ząb poczyna pru- 
chnieć, i nietylko caly zab, badź to natury chronicznej lub akutycznej się psuje, ale nad- 
to bole nieznośne i dotkliwe sprawia. 

Nadaje ona zebom piekny i naturalny kolor, gdyż ka.dą powłokę chemicznie ni- 
szczy, i dziasłom farbę naturalna nadaje. 

Woda ta okazała się bardzo pożyteczna ku utrzymania w czystości sztucznych zebów, 
Wszystkie sztuczne zęby, 4 jakiego bądź materjału, wymagają nadzwyczajnego nadzoru i 
starania, i osobliwej czystości, tem więcej szezyki z kożci, jeżeli inne obok nich stojące 
już są nadpsute. 

Niemniej okazała sio ta woda jako srodek niezawodny i pewny od boln zebów» 
które najwięcej sprawiają zeby dziurawe, nadpsute, a prędko się szerzące. Zowtawiwszy 
taki nadpsuty ząb ,ego losowi, to zaraża ou obok siebie stojące, a zie staje co- 
raz n.eznoŚśnic,szem. Podczas gdy dużo środków zachwalonych, bole uśmierzać maja- 
cych, inne zaś przez złe lub nienależyte użycie większe usykodzenia i zapalenia sprawia- 


ja, inne atoli, jakn.p opiaty, odurzenie sprawiaja; usuwa woda Austerynowa natychmiast 
be wszelkich złych skutków bole, gdyż nerwy nspokaja, czucie ich łagodzi i skraca, i 
przerwana harmonię członków zewnętrznych restamruje. Z tych samych przyczyn da się 
także woda Anaterynowa zastosować przeciw zgniliźnie. 


Nadzwyczajnie cennym środkiem jest woda Anaterynoa w ku utrzymaniu przyje- 
mnego odoru w ustach i przeciw zgniliźnie, gdyż zupełnie wystarczą na to jednorazowe 
płukanie ust tą wodą. 


Stosownie daje sie woda Anaterynowa użyć przeciw zębom chwiejacym się, temu 
złemu, na które najwięcej skrofoliczni cierpią, przezco w późnym wieku dziąsła nikna. 

Niezawodnym środkiem jest woda Anaterynowa przeciw łatwo krwawiącym dzią- 
słom. Przyczyna krwawiących dziąseł jest w osłabieniu wątłości naczyń. których korzon- 
ki, nie mając potrzebnej gibkości, nie są w sanie płynu czerwoneg» wewnatrz (tj. w ka- 
nałach) utrzymać, i przy najmniejszym nacisku, a nawet czasem bez przyczyny. upływają. 
Częście dziąseł zakrwawiają się mniej wiecej, jeżeli się przy sun:m czyszczeniu chociaż- 
by najlepszą szczoteczką nacierał f 


Utrzymują takową na składzie: 


W Bełzie p. Hrymak, w Białej p. Kuaus, w Bielsku p. Stanko apt. w Bóbrea 
p. Czarnik apt. w Bochni p. Niedzielski, w iBradach p. Fr. Gomu iński apt.. w Brze- 
Żanach p. Źminkowski apt. i p. B. Fadenehecht, w idnczaczu pp. Kodrebski i Kercet, 
w €zerniowcach p. Alth syo apt, p. Rożański. p. Schally. p. Schnirch i p. Jan Bintz- 
ner, w Częstochowie dr. i. Helfern, w Dolinie p. A. Schulz kasjer m., w Bodromilu 
p. A. Grotowski apt, w Droho>yczy p. Kleczkowski, w Dynowie p. M. Koniecki, w 
Grzybowie p. Muszyński, w Jaworowie p. L. Lachowicz apt.. w Jarosławiu p. Bo- 
gusz apt., w Kolonyi p. Rożadski, p. K. Laden, p. Schaje Hermann i p. Sidorowicz 
apt, w Krynicy p. M. Nitrib tt apt. w Kimpolun : B. Sommer, w Lutowiskach p. 
M. Koniecki, w Lipniku p. Sommerfeld apt, w Manasterzyskae: p. Lipschütz, w 
Nowym Targu p. S. Laur. w Nowym Sączu p. Kosterkiewicza wdowa, w Przemy: 
śłu p. Gaideczka i Syn, p. Machalski i p. M. Baumann, w Przeworsku p. Świtalski 
apt, w Radowcach p. B. Teichmann, w tiozwadowie p. Marecki. w lizeszowie p. 
J. Scheiter i Syn. w Samborze p. Kriegscisen apt., p. Riedl apt. i,p. A. Kromer, w 
Sanoku p. J. Jaklicza wdowa. w Słanisławowie p. Beil apt., p. Świtalski i p. B, 
Czuczawa. w Stryju p. B. Kornberger apt. i p. J. A. Batsehapt, w Serecie p. I. Som 
mer, w zuczawie p. B. Totezat apt., w Tarnowie p. J. Jahn i p. Milikowski księg., 
w Tarnopolu p. Latinek i p. A. Morawetz, w Turce p. A. Czerniański. w Wadowi- 
caeh p. Voltin, w Zaleszczykach p. Kodrębski. w Złoczowie p. Wolf Korkes, p. A. 
sjottwałtd i p. Krzyżanowski apt., w Zòtkwi p. Krzyżanowski apt- 1125 4— 


GŁÓWNY SKŁAD CENTRALNY 


mego e. k. uprzywilejowanego i we wszystkich krajach patentowanego, nieza- 
wodnego środka do wygubienia szczurów, myszy domowych i polnych, tu- 
dzież szwabów, znajduje się w 


aptece pod srebrnym orłem 


pana 


ZYGMUNTA RUKER.A, 
we Lwowie, 
dokad proszę kierować wszelkie zamówienia. 

RIESZ GUTTMANN, chemik w Peszcie, właściciel c. k. austrjackiego 
wyłącznego przywileju; koneesjonowany od król. pruskiego prezydjum po- 
licji; patentowany od król. saskich, wirtembergskicu i mnichowskich władz: 
patentowany we Mrancji i Szwajcacji. 

Cena jednej puszki f złr. 10 ent. Opakowanie 10 cnt. Odprze 
dający otrzymają odpowiedni rabat. 2390 11—12 

EF Każda puszka jest zaopatrzona moim podpisem. ~% 


W Tarnowie w aptece Rejta. 


C. k. wył. uprzywilejowany 
płyn uzdrawiajacy 
dla koni 
(Restituitions - Fluid) , 
Franciszka Jana Kwizdy 


w Korneuburgu. 
Dla wszystkich krajów państwa austrja- 
ckiego, po poprzedniem praktycznem za- 
stosowaniu i wypróbowaniu przez wys. 


"— 


RE jw 
e. k, anstr. władzę sanitarna, zaszczycony wyłącznym przywilejem, nadto wyszczególniony 


medaiem londyńskim używany w srajniach Jej ości krol owej angielskiej i Najj, króla 
pruskiego z najlepszym skutkiem, w urzędowej praktyce Dr. Kuauerta, nadweterynarza Jego 
Mości króla pruskiego, w zastarzałych słabościach, przeciw zapaleniom, tudzież od para- 
lžu w kłębach i krzyżach, przeciw atrętwizniu Acięgów, reumatyzmu, zwichnięciom, zatratowaniom ko- 
pyta, utrzymuje konie przy najwtększem nawet natężeniu aż do późnej starości w zdrowiu i rzeżkości 
zapobiega tręlwieniu nóg, i służy w szczególności do wzmocnienia sił przed i po nadzwyczajnych trudach 


z Cena jednej flaszki 1 zir. 40 ent. W: a. — 
Mniej jak dwie flaszek nie posyła sie. — Za opakowanie płaci się 30 ent. w. a. 


Dostać można: 

We Lwowie u pp. K. Iskierskiego, w apt. P. Mikolaseha. A. Berlinera i Z. Rukert, 
w Buczaczu u Kodrebskiego i Kerczla, w Przemyślu u P. Gajdeczki i syna, w Brzeżanach U 
A. Margulesa i B, Fadenhechta, w Czerniowcach u J. Sehnircha, w Krakowie u M. Jaworni- 
ckiego i J. Jahna, w Leżajsku u J. Maresza, w Oświęcunie u S. Dołkowskiego w Radzie- 
chowie n A, Jaśkiewicza. w Rzeszowie u Sehajtera i SPÓŁKI, w Sanoku u J. Jaklicza, w Smol- 
nicy u T, Wimmera, w Tarnopolu u AMorzwetza, w Tarnowie n J, Jahna, w Zaleszczykach u J- 
Kodrebskiego, w Borszczowie u M. Niemirowskiego. 


P t Aby nie dać się omylić innemi podobnie nazwanemi nie uprzy- 
rzes roga. wilejowanemi „wyrobami, uprasza się uważać na to, że na fa- 
szkach ze. k., uprzywil. płynem nzdrawiający m zPIduĆ się na winiecie dokument przy- 
wilejn, medal londydski i firma Apte obwodowej w Korncuburgu, która to pF wyci- 
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1866. DODATEK do Wr. 150 „6 


LETY NARODOWEJ, 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Kolbuszowa d. 3. sierpnia. 


(R) Ciąg dalszy spisu poddanych austrjac- 
kich, zostających w niewoli rosyjskiej, za który- 
mi o ich uwolnienie należyte starania uczy- 
niono: 

726. Wiśniewski Stanisław, alias Goralezyk 
Stanisław, wzięty w Kongresówce i skazany do 
rot ar. we Włodzimierzu. i 

727. Baara Walery z Krakowa, wzięty w 
Kongresówce i skazany do rot areszt. w Kursku. 

728. Podolski Aleksander z Krakowa, ska- 
zany do rot areszt. w Kursku. 

729. Schrenk z Krakowa, skazany do rot 
areszt. w Kursku. 

780. Ostrowski Ksawery, z Tarnowa, skaza- 
ny do rot aresz. w Seratowie. 

731. Tański Walery z Krakowa wzięty w 
Kongresówce i skazany na Sybir. i 

732. zabawski Innocenty z Palczowie, po- 
wiatn Andrychowskiego, wzięty w Kongresówce 
i skazany do rot areszt. we Wołogdzie. 

738. Skrzeczyński Saturnin ze Zborowa obw. 
Żółkiewskiego, wzięty w Kongresówce i skazany 
na osiedlenie do Marsze obw. Jakuckiego. Ra- 
zem 818. 

Według depeszy z dnia 30. czerwea 1866 
l. 7493, nadesłanej ks. Ruczce, usilnych dołożono 
starań o uwolnienie Seweryna Golezewskiego, 
lecz dotąd bez skutku. Pieniądze posłane mu 2. 
paździeznika 1865 oddano, i kwit teraz nade- 
słano. ; 

Przy tej sposobności zalecam stronom inte- 
resowanym wielką cierpliwość w oczekiwaniu 
na zawiadomienie o odebraniu przesłanych pie- 
niędzy, trudność bowiem w dosyłaniu zasiłków 
o 1000 do 1500 mil, jest wielka. 

Mam dowody tego, jak późno doszły na 
miejsce przeznaczenia zasiłki w wieln wypad- 
kach, tak np. wielmożna pani Leontyna Stra- 
chocka posłała synowi swojemu Stanisławowi 
Winnickiemu, zostającemu w Bereśniaku na trak- 
cie między Krasnojarskiem i Jenisejskiem 5. 
marca 1865 sto rubli, które go dopiero w grud- 
nin tegoż roku doszły, a kwit podpisany w po- 
gelstwie Austrjackiem w Petersburgu 3. maja 
1866, niedawno nadszedł, Na drugą przesyłkę 
z 10. grudnia 1865 dla tegoż Stanisława Win- 
niekiego nie ma dotąd zatwierdzenia. Doświad- 
czenie jednak uczy mnie, że pieniądze z pew- 
nością dochodzą. Trzeba więc mieć na uwadze 
wiełką odległość i dłngo trwającą podróż. 

Według depeszy z 30. czerwca 1866 |. 7511 
nie zdołano odszukać Stańczaka Ajtałą z Myś- 
łatyc i Stupnickiego Bronisława z Tarnawy dol- 
nej. Ktoby więc miał o nich jakie bliższe wia- 
domości, niech doniesie. 

Według depeszy z dnia 9. lipca 1866 I. 7793 
nakazano wysłać do Austrji Romana Kocyana. 

Według depeszy z 21. lipca 1866 l. 8203 
ułaskawiono Henryka Gruszeckiego, alias Teodo- 
ra Drapellę ze Suchy, Zygfryda Kucza z Kęt i 
Franciszka Czajkowskiego z Bóbrki. 


Przegląd polityczny. 


Dzienniki wiedeńskie dochodzą nas ciągle 
bardzo późno. Przyczyną jest z jednej strony, 
Że nie przywrócono dotąd jeszcze zwykłej drogi 
komunikacyjnej między Lwowem a Wiedniem, z 
drugiej strony wydano najnowsze rozporządze- 
nie e. k. władz wojskowych w Wiednin, pod 
których jurysdykcją podrzas stanu oblężenia 
dzienniki wiedeńskie stoją, mocą którego dzien- 
niki wiedeńskie poddane zostają cenzurze. Wol- 
ność druku została w Wiedniu zawieszoną. Re- 
dakcje otrzymały nakaz, by przed wydawaniem 
swych dzienników odsyłały egzemplarze „obo- 
wiązkowe* do ces. kr. władz, i dopiero w trzy 
godziny po przedłożeniu władzom tych egzem- 

larzy wydawały dzienniki dla publiczności. 
Pee aa gazet spóźnia się więc z tego po- 
wodu znacznie. r 

Z dzienników, które nas doszły dzisiaj, do- 
wiadujemy się, że w Wiedniu mocno jest rozpo- 
wszechnione mniemanie, iż tak jak nam już il- 
kakrotnie z Wiednia pisano, obejmie hr. Gołu- 
chowski kierunek namiestnictwa w Galicji, ale 
następnie ma być mianowany kanclerzem. 
Także i Czas otrzymał w tym względzie ważne 
doniesienie. Oto piszą z Wiednia do tego dzien- 


ika:' 

„Wszystkie pogłoski zgadzają się na jedno, 
a to na to mianowicie, że sfery rządowe w tej 
chuili ukonstytnowanie państwa na podstawie 
federalizmu uważają za jedynie zbawienne. We- 
grzy w osobie hr. Andrassego, Chorwacja i Sła- 
wonia, z któremi Dalmacja stanowczo połączo- 
ną zostanie, W osobie jenerała Stratymirowieza 
pozyskać mają swego kanclerza nadwornego. 
Kraje z tej strony Litawy mają ntworzyć trzy 
odrębne terytorja kanelerskie, a mianowicie je- 
dno złożone z Galicji i Bukowiny, mające za 
namiestnika hr. Gołuchowskiego, drugie z kra- 
jów korony czeskiej z hr. Lwem Thunem, jako 
kanclerzem, wreszcie trzecie, złożone z krajów 
niemieckich monarchii. Wszystkie te pogłoski 
należy przyjmować z największą ostrożnością. 
Być może, iż plan podobnego organizmu mo- 
narchii roztrząsany był w kołach rządowych, a- 
le nie ulega wątpliwości, że stanowczo Jeszcze 
zatwierdzonym nie został, prócz w tej części, 
w której traktuje o Galicji i br. Gołnchowskim. 
Sądzę, iż bez obawy zaprzeczenia donieść wam 
mogę, iż ułożenie stosunnku Galieji 
do monarchii na podstawie fed era- 
lizmu, z hr. Gołnchowskim na czele, 


jest już rzeczą stanowezo zadecy- 


dowaną.* 


W sprawie nieudałej ekspedycji jen. Klapki 
do Węgier, niema dziś Żadnych biiższych do- 


niesień, nad te, jakie wezoraj podaliśmy. Do- 
wiadujemy się tylko z dzisiejszych dzienników, 
że plan tej ekspedycji dawno był przygotbwa- 
ny, i że głównym, jeżeli nie jedynym powodem 
jej nieadania się, była okoliczność, że w chwi- 
li wkroczenia legionu węgierskiego do komita- 
tu trenczyńskiego, zaskoczyło zawieszenie broni. 
Z N. Frmdbl. dowiadujemy się, że Koszut i Kla- 
pka przybyli dnia 26. lipca do Reichenbergu i 
stanęli w hotelu Franka, że w ciągu dnia o- 
trzymał Koszut około 30 depesz z Berlina, i że 
w nocy z 26. na 27. lipca odjechali obydwaj 
do Nikolsburga. 

Najj. Pani bawi w Wiedniu, wróciwszy na 
kilka dni z Węgier do stolicy. 

Obiegają znowu pogłoski o zamierzonym 
zjeździe N. Paną z królem pruskim. 

Dzienniki wiedeńskie częstym znowu ulega- 
ja konfiskatom. Prócz Presse skonfiskowano dn. 
1. bm. Vaterland i Kamerada. Dziennikowi Grat- 
zer Telegraf wytoczono proces, z powodu, iż ten 
dziennik doniósł był, jako Austrja nie 20, lecz 
200 milionów wynagrodzenia Prusom ma wy- 

łacić. 

i Z Beneszawy telegrafują do Pressy d. 1. bm.: 
„W Pradze zabroniono redakcjom wydawania do- 
datków nadzwyczajnych. Komisarz cywilny roz- 
porządził, aby dzienniki wychodziły popołudniu. 
Poczty otwarto na nowo. Dzierżawca dochodów 
akcyzowych w Pradze musiał zapłacić 15.000 
kontrybucji. Na rogatkach postawiono straże 
pruskie. Burmistrz ostrzegł drukarzy, aby nie 
drukowali podburzających pism. Karlsbad otrzy- 
mał załogę pruską.* 


Prusy. Ministerjalna Prov. Corr. pisze: 

„Francji pośrednietwu należy się wielka zasłu- 
ga doprowadzenia do zadawalniających rezulta- 
tów dotychczasowego dzieła pokoju. Cesarz 
Francuzów przypadłego mu na wezwanie Au- 
strji zadania, podjął się szlachetnie i bezintere- 
wnie, w duchu prawdziwie bezstronnego i spra- 
wiedliwego siewey pokoju. Na ważnem stanowi- 
sku, jakie mu układy nadały, cesarz nie dla 
Francji, ani dla siebie nie zamierzał oprócz 
chwały, że znaczenie swoje między panującymi 
obraca na rzecz pokoju. Otwarła mn się zatem 
możność pracowania nad zakończeniem wielkie- 
go dzieła, które silnie rozpoczął przed kilkoma 
laty, ku przywróceniu wolnych, połączonych 
Włoch. W tymże duchu, w którym nad owem 
dziełem pracował, podał Prusom chętną ręke do 
położenia trwałych i pewnych podstaw  zjedno- 
czeniu Niemiec. Pruskie finanse niespodziewa- 
nie są pomyślne; dozwalają one zaniechania do- 
tychczasowych liwerunków chleba, furażu i mię- 
sa dla wojsk, wypłaty nastąpią z zapasów skar- 
bu. Zdaje się, że na pokrycie kosztów nie bę- 
dzie potrzeba żadnej pożyczki. Dla umorzenia 
zobowiązań skarbu, wynikłych w skutek liwe- 
runków krajowych, zdaje się, że dostateczne 
będą środki skarbowe przechodnie. Dalsza or- 
ganizacja zarządu tych krajów, które mają być 
trwale z Prusami połączone, będzie bezzwłocz- 
nie przedmiotem narad i rozporządzeń. Tym- 
czasem zaniechane będzie ściągnięcie kontrybu- 
cji wojennej 25 milionów gnldenów w Frankfur- 
cie nad Menem. W dalszych postanowieniach 
rządu będzie wzięta na uwagę ta okoliczność, 
że Frankfurt ma należeć do pruskiego teryto- 
rjum. * 
i Pomimo owych pochwał, jakie Provinzial Cor- 
respondenz oddaje pośrednictwu cesarza Napole- 
ona, pośrednictwo to nie było pobłażliwem dla 
gabinetu berlińskiego. „Dziś potwierdza się wia- 
domość, pisze TIndependance belge, że Austrja tylko 
energicznej postawie Francji zawdzięcza, iż 
ntrzymuje całość swoich terytorjów. Prusy bo- 
wiem żądały nstąpienia Szlązka, ale p. Drouyn 
de Lhuys wysłał do głównej kwatery pruskiej 
depeszę z oświadczeniem, że jeśli pokój nie 
dojdzie do skutku z powodu zbyt wygórowa- 
nych żądań Prus, w takim razie opinia publi- 
czna we Francji, i tak już mało przyjaźna dla 
Prus, może zmusić rząd cesarski do przybrania 
czynniejszej postawy. Na prośbę p. Bismarka, 
pan Benedetti nie zostawił mu kopii tej depe- 
szy, mającej charakter niezwykłej energii. * 

Deputowani miejscy w Berlinie odbyli dnia 
1. b. m. nadzwyczajne posiedzenie w celn na- 
radzenia się nad adresem do króla i do następ- 
cy tronu po ich powrocie, jakoteż nad urządze- 
niem iluminacji. Jedno i drugie przyjęto bez 
rozpraw. Tekst adresu ma być wiadomy dopiero 
po wręczeniu takowego, zatem obradowano na 
tajnem posiedzeniu. 

Magistrat i deputowani miejscy miasta Ol- 
desloe, jako władze gminne, przesłali dnia 1go 
sierpnia adres z powinszowaniem do króla Wil- 
helma. „Z najżywszym interesem, powiada adres, 
z nadzieją i podziwem, śledziliśmy w duchu za 
za tryumfalnym pochodem wojsk królewskich, a 
niemniejszem uwielbieniem przejęły nas świetne 
zwycięztwa, wytrwałość, gotowość do boju i po- 
Święcenie wojsk, jakoteż nieporównana inteli- 
gencja i odwaga w prowadzeniu armii.“ Adres 
wynurza prośbę o przyłączenie księztw do Prus, 
„ażeby należeć do wielkiego państwa, którego 
siła żywotna i duchowy rozwój, obudziły podziw 
całej Europy, i które Opatrzność boska obdarzy- 
ła pokoleniem panujących, wielkich, zarówno w 
pokoju jak i w wojnie.“ < a 

Z Rendsburga donoszą pod dniem 1. lipca. 
„Wielka liczba najznakomitszych 1 najbardziej 


wpływowych mieszkańców miasta, nauczycieli, 
kupców, urzędników, lekarzy i obywateli, w a- 
dresie do króla Wilhelma wynurzyli powinszo- 
wanie szczęśliwego prowadzenia wojny Z Au- 
strją. „Ale, powiada adres, tylko skorem, sta- 
nowczem przyłączeniem do pruskiej monarchii, 
możemy uzyskać ochronę naszej narodowości na 
zewnątrz, pomyślność wewnętrzną i rozwój na- 
szych dóbr duchowych i materjalnych.* i 

O warunkach pokoju między Prusami a 


państewkami drugiego rzędn, donoszą: 1) Han- 


nower odstępuje Prusom Geestemünde, a Olden- 
burgowi część kraju Osnabriik. 2) Hesja elekto- 
ralna przypada Prusom po śmierci teraźniejsze- 
go kurfiirsta. 3) Meiningen traci kawałek tery- 
torjam na rzecz księcia Koburg-Gotha. 4) Frank- 
furt przyłącza się do Związku północnego. 5) 
Bawarja odstępuje albo część górnej Frankonii, 
albo płaci Prusom znaczne wynagrodzenie ko- 
sztów wojennych. 6) Hessen-Darmstadt i Nassan 
płacą także koszta wojenne. 

Armia pruska może tym sposobem przy- 
wieźć ze sobą do Berlina jakich 100 milionów 
talarów, zagrabionych na pobitych przez siebie 
państwach. 


Francja. Rhein. Ztg. utrzymuje, że cesarz 
Napoleon zrzeka się wszelkiego wynagrodzenia 
ze strony Prus, za okazaną rządowi pruskiemu 
życzliwość , że życzy sobie tylko zaślubienia 
Syna swego z córką pruskiego następcy tronu. 
Inaczej donoszą z Paryża do Alg. Augsb. Zig. 
Według tego dzieanika ma być do Francji Lu- 
ksemburg przyłączony, a Hollandja ma być za 
utratę Luksemburga wynagrodzoną odstąpieniem 
jej Limburga. 

Jak donosi Neue fr. Presse, zapytywał rząd 
dyrekcję francuzkiej kolei wschodniej, czy i 
pod jakiemi warunkami podjęłaby się przewie- 
zienia do Włoch tych żołnierzy  austrjackich 
narodowości włoskiej, którzy dostali się do nie- 
woli pruskiej lub przeszli dobrowolnie do Pru- 
saków. Administracja kolei rzeczonej zrobiła 
zapytanie do ministerstwa, które dotąd odpo- 
wiedzi nie dało. Neue fr. Presse pyta przy tej 
sposobności : „Czy hr. Bismark tak już jest pe- 
wnym pokoju, iż chce się nawet jeńców po- 
zbyć? Jeżeli chce p. Bismark tymi jeńcami i 
zbiegami zasilać armię włoską, w takim razie 
nie może cesarz Francuzów na przewiezienie 
ich przez terytorjnm francuzkie zezwolić, bo z u- 
dzieleniem zezwolenia takiego przestałby być 
neutralnym. * 


Anglia. Times przewiduje różne zawikła- 
nia, jeśli przyjdzie do rozdziału między połn- 
dniowemi a półnoenemi Niemcami, a Anstrja 
odzyskawszy utracone w wojnie z Prusami siły, 
zechce na nowo zdobyć swój wpływ w Niem- 
czech. „Nie potrzebujemy wskazywać na nie- 
bezpieczeństwa przyszłych zawikłań, jakiemi 
załatany dziś pokój zagraża Europie, powiada 
Times. Wprawdzie Austrja jest zwyciężona, i 
ma zbyt wiele kłopotów u siebie, by rozpoczy- 
nać już nową wojnę z nieprzyjacielem, stojącym 
pod bramami stolicy. Pokój za jakąbądź cenę 
jest teraz koniecznością dla niej, choćby nawet 
jej armia zreorganizowała się i była gotową do 
nowych zapasów. Gdy jednak załatwi swe spra- 
wy wewnętrzne, postrzeże niebawem, iż dopóki 
ma Wiedeń i potężną armię, jest jeszeze pań- 
stwem niemieckiem. Będzie więc wciąż oglą- 
dała się na Niemcy, gdzie gromadka państw 
południowych nie ma innych zasobów nad szu- 
kanie oparcia się na Austrji. I znów odżyje 
współzawodnietwo Austrji i Prus, i rozpocznie 
się wałka, z tą wszakże różnicą, że teraz pier- 
wsze z tych mocarstw musi oglądać się na po- 
moc zagraniczną, jeśli ma podołać potężnym 
Prusom, Wpływ Francji, umiarkowanie króla 
pruskiego i zachowawcze dążenia dyplomacji, 
mogą sprowadzić pokój; ale ten pokój w naj- 
lepszym razie pogodzi tylko Austrję z Wło- 
chami, ale nie rozwiąże kwestji wewnętrznej 
niemieckiej. * 


Z południowego teatru wojny. 


Z Udine donoszą ciekaweszczegóły o wkro- 
czeniu wojska włoskiego do tego miasta i o po- 
stępowaniu nowych władz cywilnych; jest to 0- 
brazek, który można przenieść na każde inne 
miasto w Weneckiem, przez wojsko włoskie 
zajmowane. Wiedeńskie pisma donoszą: „Według 
opowiadań podróżnych, wkroczyli do Udine 
pierwsi włoscy żołnierze dnia 24. lipca Śród 
wielkiego napływu ludzi, w trójkołorowe (wło- 
skie) wstążki usitrojonych, i okrzyków: „Niech 
żyje król Włoch ! Niech żyje Garibaldi!“ Nie- 
miecey „Geschäftsleute“ już poprzód opuścili 
byli miasto, a tych nie wielu, którzy pozostali, 
Włosi za kark nie wyrzucają, ale tak z nimi 
postępują, że sie sami wyniosą, gdyż z 
mieszkańcami nie mogą robić żadnego „gesebaf- 
tu* i żaden mieszkaniec do nich nie uczęszcza, 
co mianowicie dzieje się z traktjerniami.* 

Wychodzący zaś teraz w Udine pod władzą 
włoską dziennik miejscowy pisze: „Włoskie 
władze wojskowe wstrzymują się od wszelkiego 
mięszania w administrację zajętych prowincyj. 
W braku władzy królewskiej, wysadziły zatem 
w ich miejsce municypia (rady miejskie) Padwy 
i Trewizu wydział, który urzęduje przy bokn 
munieypiów. Te wydziały zajmują się narazie 
wszystkiemi potrzebami prowineyj. Pierwszym 
krokiem wydziałów w Padwie i Trewizie było 
wezwanie do urzędników, aby funkcje swoje 
pełnili na podstawie ustaw, które dotychczas 
obowiązywały (avstrjackich). 

„Kilku urzędników jednak, których zasady i 
tendencje zbyt były znane, usunięto. Wszędzie 
uorganizowano miejskie straże bezpieczeństwa, 
które się zajmują zachowaniem pubiicznego po- 
rządku i uszanowania dla ustaw. Tych, którzy 
przeciw byłemu rządowi albo osobom prywa- 
tnym paszkwile rozpuszezali, natychmiast are- 
sztowano.* $ 

Margrabia Pepoli, mianowany od Wiktora 
Emanuela komisarzem prowincji Padwy w We- 
neckiem, wyjechał d. 20. lipea, a Mordini ko- 
misarzem prowincji Vicenzy mianowany, d. 21. 
lipca z Florencji na swoje posady. Pisma wie- 
deńskie podają następującą proklamację Pepo- 
lego do mieszkańców prowineji Padwy : 

„Rodacy! Zaułaniem króla powołany do 


objęcia władzy cywilnej w tej prowineji, czuję 
się niezmiernie zaszczycony poruczeniem mi 
szlachetnego zadania, przeprowadzenia u was in- 
stytucyj konstytucyjnych. 

„Długa boleść minęła ; znikła lat dawnych 
niepewność, a i wy, dzisiaj z wspólną ojczyzną 
złączeni, przyczyniacie się skutecznie do doko- 
nania jedności narodowej, która jest celem na- 
szych dążeń i którą osiągniemy, cała bowiem 
Italia, skupiona wokoło swego wspźniałomyślne- 
go monarchy, losy swoje za każdą cenę, prócz 
godności i czci, spełnić jest gotową, a wyście 
dumni i szczęśliwi, iż w tych ofiarach udział 
mieć możecie. 

„Obywatele! Dotychczas w rządzie wa- 
szym widzieliście tylko ciemięzcę. Dzisiaj przy- 
bywam do was w imię wolności i sprawiedli- 
wości, aby być zastępcą nie monarchy tylko, 
ale ojea, którego serce nie zamykało się nigdy 
przed boleściami tego lub owego z swoich dzieci. 

„Prowincja Padwy d. 21. lipca, Komisarz 
królewski Joachim Pepoli.* 

W obozie Garibaldego bawi hr. Gaetano 
Manci, niegdyś podesta Trydentu, od roku 1860 
prezes komitetu emigrantów w Medjolanie, prze- 
znaczony obecnie na komisarza cywilnego wło- 
skiego w Tyrołu; brat jego Sigismondo Manci, 
bawi w tym samym charakterze w obozie Me- 
dicego. Włoskim prezesem sądu wyższego w 
Trydencie ma być p. Depretis, pensjonowany 
e. k. radca apelacyjny. 

W głównym numerze wspomnieliśmy o pro- 
klamacji, którą Garibaldi, wkraczajac do Włoch 
południowych, wydał do mieszkańców Trydeu- 
tyńskiego. Proklamacja ta brzmi: 

„Zyczenia wasze i całych Włoch są blizkie 
spełnienia. Hymn wojenny naszego ognia ka- 
rabinowego podaje wam od echa do echa pierw- 
szy głos wolności, przynosi wam braterskie po- 
witanie; wy rozumiecie i ten głos i to powita- 
nie. Austrja, przez waleczne wojsko nasze w 
Weneckiem do ucieczki zmuszona, walczy jeszcze 
uparcie w Trydentyńskiem, aby nie pozwolić 
wam, naszym braciom, objęcia wspólnej matki, 
jedności, którą wybraniec nasz, król-żołnierz re- 
prezentuje. Austrja, co nie dość na tem, że 
was uciskała, jeszcze was między nienależące 
do nas plemiona wcielić chciała, dzisiaj zmu- 
szona jest gromadzić swe wojsko dla obrony 
swojej własnej, od bohaterstwa pruskich wojsk za- 
grożonej stolicy. Ale nigdy nie byliście ofiarami 
porzuconemi; to przeświadczenie napawa mnie 
dumą jako żołnierza i Włocha. Protestami municy- 
piów, narażaniem się przez sprzysiężenia obsta- 
waliście zawsze przy prawie Włoch, dzisiaj wię- 
cej jak kiedykolwiek indziej uświęconem drogą 
krwią młodocianych szeregów, którymi dowo- 
dzę. Znoszą mężnie niedostatek i niebezpieczeń- 
stwa, waszem braterskiem przyjęciem uradowa 
ni, i waszego odważnego udziału pewni. Wy 
waleczni, nie zdołacie wyglądać bezczynnie wa- 
szego wyzwolenia ; przełamcie wszystkie intrygi 
dyplomatyczne, chwyćcie do rąk wasze sławne 
sztućce i w nasze wstąpcie szeregi. Razem 
walezmy za wolność i jedność Włoch, i tu na 
waszych żyżnych, przez wolnych mężów bronio- 
nych górach podajmy sobie ręce i zaprzysię- 
gnijmy koniec eudzemu panowaniu. 

Storo d. 18. lipca 1866. Józef Garibaldi.* 

O potyczkach w Val Sugana donoszą 
do Allg. Augsb. Ztg. z Innsbruku d. 27. lipca : 

„Jednocześne uderzenie armii włoskiej na 
zachód i wschód naszego kraju (Tyrol południo- 
wy), nie odniosło tego skutku, który po przed- 
ostatnim biuletynie (jenerała Kuhna, z dn. 24. 
lipca) z tyrolskiego pola wałki, o przenoszeniu 
obrony do Tyrolu niemieckiego mówiącym, 
przypuszczać można było. Na żadnym punkcie 
nie udało się armii włoskiej dotrzeć do Adygi, 
pomimo że po upartych bojach pod Primolano, 
miejscem pogranicznem nad Brentą na ziemi 
weneckiej, wywalczyła sobie przebojem wstęp 
do Tyrolu i aż do Civezzano, 14/, godziny dro- 
gi na wschód Trydentu postąpiła. 

. „Prowadzący z Bassano do Val Sugana go- 
ściniec wije się od ujścia spadającej z gór ty- 
rolskich rzeczki Cismone do Brenty (troche po- 
wyżej miasteczka Cismone) aż do Primolano 
przesmykiem Kofel (po włosku Covelo alba Co- 
volo), który w roku 1507 przez cesarza Maksy- 
miliana Wenecjanom zabrany i do Tyrolu weie- 
lony, w tym jeduak wieku napowrót do Wene- 
ckiego włączony został, i już mimo prośby sej- 
mu tyrolskiego r. 1848, do Tyrolu nie wrócił. 
Na północ od tego przesmyku, a więc obcho- 
dząc go, łączy się gościniec, prowadzący z Bel- 
luno i Feltre, pod Primołano z gościńcem wyż- 
wspomuianym. Tu więc i na wzgórzach, wypeł- 
niających kąt, który zbiegająco się gościńce 
tworzą, usypano w ostatnich czasach szańce, i 
obronę przesmyku, tudzież górnego gościńca (7 
Primolano do Trydentu) pornczono jednemu ba- 
talionowi pułku piechoty im. arcyks. Rajnera, 
pod komendą majora Pichlera. 

„Dziewięć godzin bronił Pichler d. 22. lipca 
pozycję przeciw postępującej z obu stron (czy 
i od Feltre?) nieprzyjacielskiej dywizji. Cofną- 
wszy się przez Borgo (na połowie drogi z Pri- 
molano do Trydentu), otrzymał posiłki i odparł 
znowu nieprzyjaciela przez Grigno (między Pri- 
molano i Borgo) aż do granicy, ale szesnastu 
kompaniami, które mu powoli nadesłano, nie 
mógł już nieprzyjaciela zatrzymać w otwartej 
dolinie, i już byli w Trydencie przygotowani na 
posunięcie się Medicego do Trydentu Ale jeszcze 
raz został odparty. 

„Postąpiwszy prawem skrzydłem swojem 
przez Pergine do Civezzano (tuż pod Tryden- 
tem), a z centrum swojem stojąc niedaleko Le- 
vico (między Borgo i Pergine), jenerał Medici 
wysunął lewe skrzydło swoje po za jezioro Cal- 
donazzo (prowadzi tamtędy tylko drożyna alpej- 
ska) przez Vigolo do Val Sorda, aby pod Ma- 
tarello zająć kolej między Trydentem i Rove- 
redo, i tym sposobem przeciąć komnuikację Ty- 
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rolu z Weroną. Ale tutaj rzucił się naprzeciw 
niego oddział pułku strzelców im. cesarza, tu- 
dzież strzeley ochotnicy kompanij Innsbruck- 
Sonnenburg i Zillerthal, waleząc jak lwy. Po 
bohaterskiej walce nieprzyjaciel spiesznie opu- 
ścił pobojowisko i cofał się ku Vigolo. W sku- 
tek tego dosadnego odparcia swego lewego 
skrzydła nieprzyjaciel cofnął i swoje prawe skrzy- 
dło pod Pergine. Po tej potyczce uwiadomił je- 
neral Medici jen. Kuhna o zawarciu zawieszenia 
broni.“ , 

Z innych źródeł dowiadujemy się, że dnia 
23. lipca Austrjakom pod Trydentem przybyły 
posiłki z Werony. 

Według Secolo, Medici stał podczas zawie- 
szenia broni w Pergine, Cialdini nad samą gra- 
nicą wenecko-ilirską ; główna kwatera Garibal- 
dego w Storo, ale forpoczty jego stoją aż pod 
Tione. Chioggię , port poniżej Wenecji, za- 
jęli Włosi. Mosty na rzece Isonzo, na grani- 
cy wenecko-ilirskiej nie są zerwane. 

Na zatopionym pancerniku włoskim znajdo- 
wał się także Boggio, słynny członek parlamen- 
tu i adwokat, pełniący obowiązki intendanta 
floty. Protestował on przeciw przeniesieniu się 
Persana na monitor „Affondatore*, a gdy mu 
wskazywano na niebezpieczeństwo, pozostania w 
linii bojowej, nie ustąpił z okrętu i wraz z nim 
zaginął. Znaleziono list Boggia do pana Depre- 
tis, ministra marynarki, donoszący, że flota wy- 
pływając do Lissy, nie posiadała prawie żadne- 
go planu tej wyspy. 

W bitwie morskiej pod Lissą d. 20. lipca, 
podług szczegółowego wykazu wiceadmirała Te- 
getthofa wynosi strata Austrjaków wraz z ofice- 
rami w poległych 34, ciężko rannych 49, lek- 
ko rannych 83; ogółem 166 osób. 


Z północnego teatru wojny. 


Od granicy galicyjsko-pruskiej piszą do Va- 
terlandu: „Chociaż temi dniami skutkiem rozejmu 
nie mieliśmy żadnych nowych potyczek na gra- 
nicy, mimo to w ruchach wojsk nieprzyjaciel- 
skich nie nastąpiła by najmniej przerwa. 0O30- 
bliwie na gościńcach » Rybnika do Pszczyna i 
z Raciborza do Hulezyna panuje wielki ruch 
wojskowy. Wszystkie wojska pruskie są tam 
tak ustawione, że na pierwszy rozkaz w kie- 
runku na Strumień (Scbwarzwasser) i Schóu- 
brunn mogą zająć drogę ku Cieszynowi, a wy- 
padkowo wąwóz Jabłonecki. Siłę ogólną Prusa- 
ków, stojących między Haulczynem a Strumie- 
niem, liczą na 12.000 ludzi. 

„Podróżni, przybyli z okolie Szlązka austrja- 
ckiego „zajętych przez nieprzyjaciela, opowiada- 
ja, że zachowanie się Prusaków z tamtejszymi 
mieszkańcami jest nader nprzejme, przy czem 
nie małą rolę odgrywa polityka aneksyjna. Ofi- 
cerowie i urzędnicy pruscy starają się w ude- 
rzający sposób wystawiać zalety rządu pruskie- 
go w porównania z rządem austrjack.m, a szcze- 
gólnie podnoszą z naciskiem niezwykły wzrost, 
do jakiego doszedłby handel i przemysł Szłązka 
austrjackiego. gdyby się z Prusami połączył. 
Nie dosyć jednak nz ustnej propagandzie; pe- 
wien zupełnie wiarogodny podróżny, który wła- 
śnie powrócił z Bielska, opowiada, iż Prusacy w 
Frysztadzie rozszerzają broszurę (niemiecką) dru- 
kowaną w Raciborzu, pod tytułem: „Jaka jest 
różnica między rządem pruskim a austrjackim. 
Popularny wykład dla ludu Sziązka austrjackie- 
go.* Broszura ta pochodzi widocznie ze źródła 
prusko-urzędowego, a mówi nieprzychylnie szcze- 
gólnie o austrjackiem sądownictwie, i przeciw- 
stawia mu prusko-*liberalne* sądy przysięgłych, 
„będące podstawą prawdziwie wolnomyślnego 
rządu.“ ° 

„Właśnie przybyło z Chrzanowa 27 jeńców 
pruskich, po większej części ułanów z 2. pułku 
szlązkiego ; najbliższym pociągiem mają odejść 
do Krakowa i ztawtąd do Lwowa. 

„Z Chrzanowa donoszą właśnie, że dziś o- 
koło godziny 8. oddział piechoty praskiej w si- 
le około 800 ludzi przeszedł rzeczkę graniczną 
Przemszę i gotuje się do pochodu na Chrzanów. 
W skntek tego ruchu nieprzyjacielskiego wysła- 
no z Chrzanowa natychmiast część załogi prze- 
ciw Prusakom. Jednakowoż skoro zobaczyli tañ- 
cuch naszych wedet, cofnęli się spiesznie przez 
Przemszę, i na prawym jej brzegu zajęli Imielin. 

„Od granicy polsko-moskiewskiej donoszą, że 
moskiewski jenerał Korostowców, stojący w Sie- 
wierzn, posunął swoje siły do Czeladzia, Sosno- 
wie, Modrzejowa i Sławkowa. Do Sławkowa 
przybył pułk kozaków dla strzeżenia suchej gra- 
nicy między Granicą a Niesułowicami.* 

Z lieznych korespondencyj obozowych po 
dziennikach pruskieh rozsianych, można powziąć, 
że jeźli eo, to cholera, która z coraz większą 
zaciętością poczyna występywać we wszystkich 
okolicach przez Prnsaków w Austrji pozajmo- 
wanych — gotowa położyć koniec dalszym ope- 
racjom wojennym, i wpłynąć przeważnie na za- 
warcie pokoju. 

Jak z jednej strony wstrzymano transporta 
uzupełniające z Prus do armii, tak z drugiej 
strony wojska, skoncentrowane w ierwszej linii 
bojowej, zaczęł > 7 p > dhi 
przydłużenia €ły się dnia 27. z. m., tj. SODIEM 
obszerniejs: zawieszenia broni rozchodzić na 
okaże we leże, czyli takzwane po niemie- 
<<a npetere Cantonnements*, W Niższej Austcji 
i na Morawie ch = J 

EON cholera ma tak asować, że 

iż 1 gr pw 
więcej D fs część chorych j i kie 
łace i zamki ych umiera 1 wszystkie 
pa „Panów austrjackich, nie wyjąw- 
szy nawet Nikolsburgu, zkąą król rast AA 
chał, zarekwirowano na Szpitale > ski thi 
denci powiadaja: „Mamy a, SCY, Sore- 
spondenti p smy do czynienia z 
nieprzyjacielem gorszym niż pod Kóuiggraecem,* 
Prusacy wszakże temu najbardziej winni. 

Pozostając bowiem panami pobojywisk, ni. 
gdy nie dbali o to, aby poległych ludzi i konie 
bezzwłocznie chowano. Z ich winy tedy miązmy 
morowe rozeszły się z krwawych pól pod Kä. 
niggraecem i zaraziły nasamprzód ich własne 
szeregi. 
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W Bernie na Szpilbergu urządzono szpital 
dla dotkniętych cholerą Prusaków. Od dnia 26. 
do 27. zm. umarło ich tam 75. Berno ma wyglą- 
dać obecnie całkiem, jakby jakie większe gar- 
nizonowe miasto w Prusiech. Na rynku rozsta- 
wieni są żandarmi pruscy i przed teatrem. 
Książę Hohenlohe pełni służbę komisarza poli- 
cyjnego i ma do pomocy komisarza policyjne- 
go Krusiusza. Morawa i Niższa Austrja już bar 
dzo wyssane. Dla tego Prusacy muszą sprowa- 
dzać żywność i furaż aż ze Szlązka swojego, 
drogą etapową przez Hebelschwerdt, Mittelwal- 
de, Landskron, Triibau i Lettowitz. Cały gości- 
niec jest obsadzony strażami, gdyż zdarzyło Się, 
że włościanie częścią napadli już raz na taki 
transport i zabrali wszystko, tak że tylko jeden 
woźnica zdołał uciec oderznąwszy konie. Pierw- 
szy taki transport przybył do Berna dnia 28. 
lipea. r. ah 

W Czechach Prusacy zająwszy d: 20. Pil- 
zno, rozdzielili się nazajutrz po wsiach. Ku gra- 
nicy bawarskiej posunęli swoje przednie straże 
aż do Domażlie (Taua), zkąd komunikują Się z 
korpusem piusko-meklemburgskim, który zajął 
Norymbergę d. 1. bm i posunął się drogą ku 
Mvichowu. 

O wycieczce austrjackiej z Teresienstadtu 
donoszą Prusacy: „Dnia 29. lipca zrana pocląg, 
idący z żywnością od Turnau, został w pobliżu 
miasta pod Liblitz przytrzymany przez oddział, 
który wypadł z Teresienstadtu. Pruska eskorta 
dała salwę, na którą odpowiedzieli Austtjacy, I 
zabrali całą żywność. Niektórzy żołnierze pru- 
scy z eskorty przybyli do Pragi; opowiadają. 
że .Anstrjacy zniszczyli most i zerwali szyny. 
Podobnież miał być zatrzymany drugi pociąg, 
który wyszedł z Pragi do Turnowa. Trzeci po- 
ciąg, wiozący jeńców i rannych, zdołał jeszcze 
zawczasu wrócić. Odtąd pociągi kursują tylko 
między Pragą a Kladrubem.* ie 

Zawieszenie broni z Bawarami zdaje Się, że 
jest już zapewnionem. Ale Norymberga i Wiirz- 
burg (z wyjątkiem twierdzy) pozostaną w ręku 
Prusaków. W Mnichowie pakowano już dnia 1. 
bra. skarby królewskie. Pod Weiden, gdzie roz- 
bili jeden batalion gwardji bawarskiej — zabrali 
w jeńcach samych 209 szeregowców i 4 ofice- 
rów. Nim przyszło do potyczki, Bawarczycy pro- 
sili się Prusaków, aby zaniechali ataku, gdyż 
lada chwila nadejdzie wiadomość o zawieszeniu 
broni. Lecz nie nia pomogło. W Wiirzburgu 
podczas ognia na twierdzę dnia 28. zm. zgorzał 
do szczętu arsenał bawarski z mnóstwem nowe- 
go i starożytnego oręża, dawnemi trofeami 1tp. 
Pożar wybuchł w skutek granatów pruskich. 

Panujący w Sachsen-Meiningen tak długo 
tylko był wierny bundestagowi, aż dopóki nie 
zobaczył Prusaków. Na widok ich nabrał cał- 
kiem innych przekonań, a ponieważ kontyngens 
jego, oddany bnndestagowi do dyspozycji, pełnił 
służbę w twierdzy Moguncji, miejscu wprawdzie 
bezpieczniejszem niż pola pod Aschaffenbur- 
giem — lecz zawsze krytycznem : więc Odwo- 
łał go. Komendant twierdzy puścił tych wojo- 
wników do domu, ale bez broni i amunicji, i 
kazał im przysiądz, że przez rck jeden nie bę 
dą walczyć przeciw bundestagowi — cv też z 
ochotą uczynili. 

O rozbiciu 1. batalionu gwardji bawarskiej 
w okolicy Beyreuthu donosi Nordd. Allg. Ztg. pod 
d. 30. lipca: „Wezoraj zrana awangarda pruska 
rozbiła batalion pułku bawarskiego gwardji, 
przyczem odznaczyły się 1. kompania batalionu 
meklemburgskiego strzelców, batalion fizylierów 
4 pułku gwardji i I. szw>dron pułku meklem- 
burgskiego dragonów. Rotmistrz Boddin wrą- 
bał się pierwszy w karré bawarskie. Bawarczy- 
cy stracili kilku ludzi w zabitych i ranionych, 
oraz 209 ludzi wziętych do niewoli, w tej liczbie 
4 oficerów.“ 


Kronika. 


— Dalszy wykaz strat armii północnej podług 
Wiener Ztg. z dnia 1. b. m. 

W bitwie pod lczynem z dnia 29. czerwca z pułku 
piechoty nr. 30. im. br. Martini ranny iw niewoli pod- 
porucznik Alfred Van Ro r; nieodszukany podporu- 
cznik Józef Neudek. 

W wykazie innych pułków znajdujemy między in- 
nemi nastepujacych : Poległ podporucznik Wilhelm Po- 
doski. ranny porucznik Aleksander Zacharjasie- 
wiez, obaj z pułku nr. 34. im, Wilhelma I. króla pru- 
skiego. August Bystronowski ranny z pnłku nr. 
18. Kapitan Karol Sojka, podporucznik Ferdynand 
Pfeiffer i Alfred Runge ranni z pułku nr. 73. 

W tymże samym nr. Wiener Ztg. znajdujemy pierw- 
sze wykazy żołnierzy poległych i rannych z pułków i 
batalionów, rekrutowanych w Galicji. I tak z 22. bata- 
lionu strzelców : 

W bitwie nad Izerą dnia 27. czerwca z 6 kompanii 
szeregowy Piotr Federowicz lekko ranny. 

W odwrocie d. 28. czerwca nieodszukani : 1. komp. 
kadet podplutonowy Kowats Jan, patrolny Erl czyli 
Grell Wilhelm, szeregowi : Brüll Emil, Pasternak lwan, 
VFedyków Iwan. Hewak Jurko, cieśla Plean Jerzy. 2. 
komp. szeregowi: Hawryszeczuk Dymitr, Staszków Dy- 
mitr, Strzelbieki Jan, Bandura Oleksa. 

W bitwie pod lczynem d: 29. czerwca ze sztabu 
trębacz batalionowy Wenning Kasper I. ranny. L komp. 
plutonowy Kitzling Robert, patrolowy Schmidt Edward 
nieodszukani. 3. komp. Osadczuk Piotr nieodszukany. 
4. komp. Skoropaniuk Hnat, Fiałkiewicz Fr. nieodszu- 
kani. 5. komp. podstrzełec Kretzer Vrydryk poległ. ©. 
kom. Podlicki Jaxób, Szuszkiewicz Franciszek, Pokorny 
Stefan nieodszukani. 

Z pułku nr. 57. im. Meklemburg - Schwerin pod- 
czas kanonady pod Kaszowem d. 30. czerwca : z 4. 
komp. szeregowy Majchrowski Jędrzej, z 7. komp. 
Drag Wojciech lekko ranni. 

— Jego Eksc. p. namiestnik odjeżdża, jak słychać 
ze Lwowa w połowie b. m. 

— P. Summer, o którego wyjeździe na urlop do- 
nosilismy, powrócił był jeszcze na kilka dni do Lwo- 


wa, odjechał jednak w sobotę koleją żelazną już na 
Stały urlop. 


DODATEK DO GAZETY NARODOWEJ z dnia 


5. lipca 129866. 


Au wem 


ZAC AAC EE m a m 


— Dzisiaj ma być w Krakowie stracony szpieg 
pruski z Mvdrzejowa, schwytany przed kilku dniami w 
Chrzanowie. Nazwisko jego niewiadome, starozakonni 
współwyznawcy jego jednak są tego przekonania, że 
to ten sam, który i w roku 1963 oddawał podobne u- 
sługi Moskalom i Prusakom. 


— Dnia 1. b. m. umarł nagle jak Gazeta Pelska do- 
nosi, w Wilanowie pod Warszawą Stanisław Przyłęcki. 
bibliotekarz Potockich w Wilanowie, były sekret. To- 
warzystwa rolniczego galicyjskiego. 


— Z więzienia za wypadki z r. 1863 powrócił 
temi dniami p. Bernaczek, były urzędnik od poczty, 
skazany za nadużycie władzy urzędowej. Częściuwa 
amnestja, udzielona przeszłego roku, nie rozciągała się 
na niego. Z tego powodu odsiadywał więzienie dalej 
w Bernie; za zbliżeniem się Prusaków przeniesiono go 
do Lublany, ztąd zaś z braku miejsca dla pomieszczenia 
go, gdyż więzienia pozamieniano na szpitale, wypu- 
szczono go na wolność, chociaż jeszcze kilka tygodni 
miał odsiadywać, 


— Wybory w Krakowie do Rady miejskiej. 
Jak wiadomo, statut wyborczy dla miasta Krakowa 
jest zupełnie na innych oparty podstawach, niż np. sta- 
tut miasta Lwowa. Wyborcy krakowscy dzielą się na 
trzy koła wyborcze, tj. I. na koło wyborcze inteligen- 
cji, Il, koło właścicieli domów, III. na koło przemy- 
słowców i kupców. Każde koło wybiera po 20 ra- 
dnych. Oprócz tego koła II. i IH. dzielą się jeszcze 
każde na dwa, według wysokości płaconych podatków; 
tak więc jest właściwie 5 ciał wyborczych. 

Na 915 nprawnionych wyborców I. koła inteligen- 
cji głosowało tylko 515, Podług liczby głosów nastę- 
pujących zostali wybrani: dr. Józef Majer, dr. Teofil 
Żebrawski, ks. Leopold Górnicki, dr. Józef Dietl, dr. 
Konstanty Hoszowski, Hipolit Seredyński, dr. Mikołaj 
Zyblikiewicz , dr. Feliks Szlachtowski , Stefan Maszko- 
"wski, dr. Józef Oettinger, hr. Henryk Wodzicki, dr. 
Michał Koczyński, dr. Szymon Samelson, Ludwik Hel- 
cel, dr. Maks. Machalski, hr. Adam Potocki, dr. Jędrzej 
Rydzowski, Marceli Jawornicki, Wincenty Wolff, dr. 
Jonatan Warszauer. 

Na 86 wyborców II. koła oddziału wyżej opodat- 
kowanych właścicieli domów, głosowało tylko 36. Wy- 
brani: Leopold Lipiński, hr. Henryk Wodzicki, Teodor 
Baranowski, hr. Piotr Moszyński, Ludwik Helcel, Win- 
centy Wolff, Julinsz August John, Wine. Kirchmajer, 
dr. Konst. Hoszowski, Florjan Leiter. W oddziale ni- 
żej opodatkowanych zaś było uprawnionych do głoso- 
wania 520, głosowało zaś tylko 195. Wybrani Jan Kosz 
Antoni Chmurski, Teodor Mirowski. Jan Zieliński, dr. 
Szymon Wróblewski, Karol Lange, Jan Bętkowski, Lu- 
dwik Helcel, Jan Hanicki, dr. Konst. Hoszowski. 

W kole II. w oddziale pierwszym wyżej opodat- 
kowanych przemysłowców i kupców, było uprawnionych 
do głosowania 114. Wybrani są: Teodor Baranowski, 
Wincenty Wolf, Albert Mendelsburg, Stanisław Fein- 
tuch, Juliusz August John, Hirsz Mendelson, Ludwik 
Zieleniewski, Ferdynand Baumgardten, Jan Kosz, Wine. 
Kirchmajer. W temże kole w oddziale drugim niżej o- 
podatkowanych było uprawnionych 299. Wybrani: Dr. 
Samelson, Landau Loebel, Deiches Salomon, dr. War- 
szauer, dr. Oettinger. Gumplowicz Abr., Fink Jozue, 
dr. Blatteis, Sehönberg Wolf, Chmurski, 


— Gazeta Lwowska umieszcza w swej cześci urzę- 
dowej dalszy ciąg' dobrowolnych ofiar z powo- 
du wojny. 

Następujące gminy powiatu skałackiego zobowią 
zały się utrzymywać i pielęgnować żołnierzy lekko 
rannych lnb rekonwaleseentów : 

Skałat 6 żołnierzy, w Skałacie: Skałat stary, No- 
wosiół a i Połupanówka 6, w Skałacie starym; Kacza- 
nówka, Orzechowiec i Czermszówka 5, w Kaczanówce; 
Mołszanówka, Chmieliska, Rosochowaciec i Ka mionka 
4, w Mołszanówce; Dyczków, Krasówka i Borki wiel- 
kie 3, w Borkach wielkich: Krzywe, Horodnica i Iwa- 
nówka 3, w lwanówce; Kołodziejówka i Panasówka 2, 
w Kołodziejówce; Chodaczków mały i Konstantynówka 
2, w Chodaczkowie małym : Tarnoruda, Faszczówka i 
Rożyska 2, w Rożyskach ; Żerebki królewskie, Zerebki 
szlacheckie i Hałuszczyńce 2. w Hałuszezyńcach; razem 
35 żołnierzy. 


— III. serja obrazów Grottgera „Lituanica“, 
którą mieliśmy sposobność ogladać na wystawie tutej- 
szej w sali ratuszowej. jest teraz wystawiona w Kra- 
kowie w sali Towarzystwa naukowego. Dochód z tej 
wystawy — 30 centów od osoby — przeznaczył autor 
w połowie na głodem dotkniętych mieszkańców obwo- 
du kołomyjskiego, w połowie zaś na dochód Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy na uniwersytecie Jagielloń- 
skim. 


Ostatnie wiadomości. 


Siedziba namiestniectwa czeskiego została 
przeniesioną do Budziejowic (Budweis). 

O zagadkowej wyprawie Klapki do Węgier 
nie ma żadnych bliższych szczegółów. Powąt- 
piewamy nawet, czy doniesienia Pressy i Wan- 
derera o rzeczywistem wkroczeniu powstańców 
na terytorjum komitatu trenczyńskiego, są pra- 
wdziwe. Prócz prawdopodobieństwa — nie mają 
dotąd niczego za sobą. Faktem jest, że w Nis- 
sie sformowano i uzbrojono do d. 26. zm. dwa 
bataliony piechoty i szwadron jazdy; d. 27. od 
dział ten odebrał z rąk Klapki sztandary trój- 
barwne i złożył przysięgę. Tegoż samego dnia 
trzy osobne pociągi przywiozły cały ten oddział 
z Nissy do Raciborza; po krótkim odpoczynku 
tamże udał się oddział do Bogumina. Dnia 27. 
oczekiwano w Raciborzu dalszego przemarszu. 
W nocy z d. 27. na 28. zarekwirowano z Raci- 
borza telegrafem wszystkich kowali do kucia 
koni jazdy węgierskiej. W korpusie przybyłym 
d. 27. do Bogumina znajdował się jen. Klapka. 
Co się dalej stało, o tem dzienniki szlązkie nie 
donoszą. Gwiazdce Cieszyńskiej donoszą ze Suchej 
(nie z tej Suchej, która jest w Wadowiekiem), 
że Klapka i Koszut ze swymi synami mieli być 
w ząmku w Orłowej, a znaczny hufiec ich, z sa- 
mych Węgrówśzłożony, obozował w Suskim le- 
sie ze soboty na niedzielę (28, na 29. z. m.) 
Lecz wielu z tych ludzi dazerierowało ku Ja- 


błonkowu i ku Morawee (na południu i na po- 
łudniowym zachodzie od Cieszyna). Według in- 
nej pogłoski, Klapka miał we wtorek (d. 31. zm.) 
przejść przez Dobrę ku węgierskiej granicy. 
(Dobra leży na gościńcu między Cieszynem a 
Frydkiem.) Temu ostatniemu doniesieniu sprze- 
ciwiałaby się wiadomość Wanderera i Pressy, ja- 
koby Klapka już d. 29. i 30. miał wrócić z zie- 
mi węgierskiej. 


Stronnictwo Nationalvereinu rozwija w Niom- 
czech południowych nadzwyczajną czynność, i 
nie bez skutkn. Wszędzie przygotowują adresy, 
żądające przyłączenia do „półnoeno-niemieckie- 
go Związku.“ Wszystkie są ułożone w jednako- 
wym duchu. Dla bliższego poznania wystarczy 
zatem podanie jednego. I tak w adresie miasta 
Fryburga, wystosowanym do w. ks. Badeńskie 
go czytamy : „Pełni stałego, niewzruszonego za- 
ufania trzymamy z Waszą król. Wysokością i 
spodziewamy się z pewnością, iż się Twoim 
doświadczonym patrjotycznym usiłowaniom uda, 
bez przedziału między północą a połuduiem, w 
silnem i ścisłem połączeniu z Prusami założyć 
wspólnie owo państwo związkowe, uposażone 
reprezentacją ludową, a z którego dla nas — 
może wkrótce powstać radośna i — jak Bóg 
da, szezęśliwa przyszłość.* 

Z powodu spodziewanego powrotu króla do 
Berlina, pisze Nordd, Allg. Ztg.: „Berlin powita 
w tych dniach powracającego zwycięzko króla 
i wodza, gdyż termin konstytucyjny otwarcia 
sejmu upływa z pierwszemi dniami sierpnia, a 
prócz tego zwołanie parlamentu niemieckiego 
wymaga tem bardziej przyspieszenia prac sej- 
mu berlińskiego , ile że ma przyjść w zastoso- 
wanie ustawa wyborcza państwa niemieckiego z 
1849 r. Trzeba być bardzo ciekawym, jakie stano- 
wisko zajmą stronnictwa wobee nowych kwestyj, 
i jak się ugrupnją. Pewne kwestje, jak organiza- 
cja armii, załatwienie budżetu, i rozporządzenie 
względem asygnatów pożyczkowych, będą zape- 
wne szybko ukończone; nie samo wszakże zała- 
twienie ich, lecz okoliczność, iż zostaną zatłatwio- 
ne mimo przeciwnych większości z lat poprze- 
dnieh — ma wielkie znaczenie dla rozwoju kon- 
stytucyjnego życia naszego państwa, Jednocześnie 
ten osobliwy właśnie skład terażniejszej Izby 
dostarczy wszystkim myślącym politykom dowo- 
du, że rząd parlamentarny jest szkodliwy, a za- 
sada większości uie ma seusu, gdyż przy głoso- 
waniach w kompletnej Izbie, będą właśnie roz- 
strzygały mniejszości (Minoritaeten), ponieważ 
żadue z obu wszelkich stronnietw nie ma w so- 
bie absolutnej większości.* 


Monitor w doniesieniach swoich z Meksyku 
potwierdza, że miasto Matamoros poddało się 
korpusowi 4.000 republikanów pod wodzą Esco- 
beda. Jenerał cesarski Mejia, który miał tylko 
500 ludzi do dyspozycji, zdaje się, że został 
zmuszony do kapitulacji przez ludność. 


Korespondencja Havas umieszcza doniesienie 
z Londynu, zdające się wskazywać, że Moskwa 
w sprawie Szlezwiku zamyśła wystąpić z swego 
dotychczasowego trzymania się na uhoczu. Do- 
niesienie to opiewa: „Zdaje się, że rząd mo- 
skiewski obstaje za tem, aby północna część 
Szlezwiku dostała się Danii, i to wraz z Alse- 
nem, na którym Prusacy właśnie się okopują. 
Dania przyjęła w tej mierze usługi Moskwy, dła 
tego też wzięła Moskwa za swój obowiązek bro- 
nić interesów Danii.“ Z tego składu rzeczy mo- 
głoby powstać zawikłanie dyplomatyczne, zwła- 
szcza że Prusy, jak wiadomo, chcą wprawdzie 
oddać północny Szlezwik, jednakowoż Alsen za- 
trzymać. 

Moguncja objęta jest zawieszeniem broni, 
zawartem między Manteufflem a ks. Karolem ba- 
warskim. Główna kwatera Manteuffla we Frank - 
furcie. 

D. 3. sierpnia opuścili Prusacy Cieszyn w 
skutek warunków linii demarkacyjnej, która nie 
sięga tak daleko. Cieszyn zajęły następnie woj- 
ską austrjackie na nowo. 

Allg. Zig. donosi, że Prusy domagają się od 
Bawarji odstąpienia kawałka kraju o 100.000 
duszach na rzecz Hesji darmstadzkiej, która ma 
znowu Prusom dać odpowiedui kawał. Czy Ba- 
warji kto co wzajem da — nie wiadomo, 

Podług Patrie w preliminarjach pokojowych 
pomiędzy Austrją a Włochami nie ma mowy o 
Trydencie. Preliminarja te ograniczają się na 
tem, że wskazują na konieczność ustalenia w 
stanowczym układzie pokojowym linii granicznej 
między Austrją a Włochami. 

Presse donosi, że pruski gubernator Falkenstein 
i minister wojny Roon przybyli do Pragi duia 1. 
bm. i zajęli pomieszkania na Hradczynie. W 
ziemiach korony czeskiej, nie zajętych przez 
Prusaków, ogłoszona stan oblężenia. Miasto 
Pilzno zapłaciło 150.000 gnidenów kontrybucji. 
Prusacy objęli administrację dochodów konsum- 
cyjnych zamiast spółki dzierżawców. Urzędni- 
kom dają połowę płacy. Przybyli także do Pra- 
gl książę koburgski i kurlirst heski (2). 

, Dzienuiki paryzkie umieszczają telegram z 
Wiednia, donoszący, że nałożona na. Fraukfnrt 
kontrybucja została umniejszoną ‘do 15 milionów 
guldenów, licząc w to już owe 6 milionów, 
które zapłacono pierwotnie. 


Cialdini podać się miał do dymisji, z powo- 
du, że go bardzo dotknięto formą, w jakiej mu 
doniesiono o zawarciu rozejmu. Ministerstwo ma 


jednak nadzieję, że go 0d postauowienia odwie- 


dzie. I jenerał Nunziante miał się podać do dy- 
misji; także jen. Mignano chce po ukończeniu 
wojuy wystąpić zupełnie z armii, a to z powo- 
du, że po zdobyciu Borgoforte, jąko najstarszy 
wiekiem jenerał.porucznik, został pomiuięty przy 
mianowaniu na jenerałów armii (marszałków). 
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